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Od wydawnictwa.
P ren um erata  G azety N arodow ej

od 16. lutego do ostatniego marca 1865 r. 
z p rzesy łk ą  p o czto w ą  2  złr 10 et.

w  m iejscu  I „ _ *w ,,
Prenumerata ćwierćr oczna na D zien n ik  
L iterack i, od 1. stycznia do kańea mar
ca 1865 odbierany p ocztą  2  złr. 10  et. 
z  dodatkiem  p o w ie śc io 

w ym  poc z t ą . . . .  3 „ 2 0  „
bez dodatku p o w ie śc io 

w eg o  w  m iejscu . 2 „ 10 „
% dodatkiem  p o w ie śc io 

w ym  w  m iejscu . . 2  „ 6 0  „
Za ry c in y  mód z opisem  

k w arta ln ie  . . . _  _  50 „ 
Razem z prenumeratą na Gazetę Narodo
wą lub Dziennik Literacki przysyłać mo
żna 1 złr. 25 et. na wydany przez K a ro 
la  L a n g ieg o : K alen d arz n a u k o w y , 
który f r a n k o pocztą odsyłany będzie.

Sprawa robotników w Izbie pruskiej.
Demokratyczna opozycja w Izbie pru

skiej opiera się na mieszczaństwie nieza- 
wisłem. Większość reprezentantów opozy
cji wyszła z wyboru miast, lub z przewa
gi głosów miejskich. A w. miastach sa
mych rej wodzą adwokaci, urzędnicy są
dowi, fabrykanci i niezawiśli rękodzielnicy.

Stronnictwo junkrów pruskich z tego 
powodu usiłowało od lat kilku rzucić kość 
niezgody w miejską ludność i podzielić 
ją  w dwa nieprzyjaźne sobie obozy. Pod
niesione na Zachodzie kwestje robotników 
p o d a ły  im do tego  dobrą sposobność. Jun- 
kry pruscy, któ rzy  z takim uporem  b ro 
nili swego uprzywilejowanego stan o w isk a  
w śród pracującej wiejskiej ludności rolni
czej, wystąpili po miastach jako obrońcy 
robotników przeciw fabrykantom, samo
dzielnym rzemieślnikom i inteligencji miej
skiej, to jest jako obrońcy pracy przeciw 
kapitałowi i nauce. Socjalista Lassalle, 
który niedawno zginął w pojedynku w 
Genewie, był dla nich wybornem chociaż 
niezaprzedanem narzędziem.

Daremnie Schulze Delitsch i jego szko
ła usiłowali dźwigać klasę rękodzielników 
i robotników bez mieszania sie do tegoi , * « *rządu 1 rządowego stronnictwa junkrów, 
dźwigać za pomocą stowarzyszeń, nieza
wisłych od rządu. Lassalle domagał się 
aby rząd sam przyszedł w pomoc robo 
tnikom, sam ich organizował, sam dostar
czał kapitałów, sam zajmował się ich losem. .Tnnlr^ --------  . _ Y

licja o tyle wolna, o ile wolna będzie ro
botnikom przeciw swym pracodawcom. 
Dalej wniesiono w Izbie aby nie tylko koali
cje tworzyć było wolno robotnikom miej
skim, fabrycznym i — rękodzielniczym, lecz 
1 robotnikom wiejskim, rolniczym.

Było to contre-coup przeciw feudalnym. 
Aby je odbić Wagener, el consortes po
suwają się jeszcze dalej. Stawią przeciw- 
wniosek, aby projekt komisji odrzucić a 
wezwać rząd do przedłożenia wniosku do 
ustawy, nietylko znoszącej wszelkie ogra
niczanie koalicji, lecz zarazem torującej 
drogę do takiej organizacji wyrobników, 
któraby im dozwalała w państwowym u- 
kładzie społeczeństwa samodzielne zająć 
stanowisko. Podobnie jak rząd — mówi 
Wagener — niesie czynną pomoc subwen
cjami i gwarancjami kolejom żelaznym, 
tak powinien nieść pomoc i stowarzysze
niom robotników, wziąwszy je pod swój 
nadzór. Teorja socjalistów Lassalla i Lu
dwika Blanka znalazła obrońcę w naczel
niku stronnictwa junkrów w Izbie posłów. 
Junkry pragną kierunek robotników miej
skich pochwycić w swe ręce i nimi spa
raliżować demokrację miejską.

Wniosek ten upadnie w Izbie, ale od
głos jego rozejdzie się między robotnika
mi. Myśmy żądali — wołać będą junkry 
w zgromadzeniach robotników — aby rząd 
przyszedł wam w pomoc z kapitałem i z 
gwarancją pożyczek, i aby wam nadał or
ganizacją, któraby was wprowadziła w 
państwowe życie i dozwoliła waszym re
prezentantom zabierać głos tam gdzie się 
wasze sprawy i sprawy państwa decydu
ją, ale demokratyczna o p o zy c ja  o d rz u c iła  
nasz wniosek.

J e ź lib y  Izb a  b y ła  ro zw iązan a, a  król 
now ą u staw ę w yb o rczą  na p o d staw ie  p o 
wszechnego g ło so w a n ia  oktrojował, spo
dziewają się junkry, iż przy pomocy ro
botników, przy wyborach pobiją inteligen
cją demokratyczną.

onm M jm u w ai s ię  10,1
Bem. Junkry pruscy te same propago 
zdania, bo im chodziło o to, aby rzą 
władnąć mógł przeważnie liczniejszą ubo
gą ludność m iejską i  sparaliżował tym 
gp*oSobem wszelkie liberalne usiłowania^____  ..o^ciaie * liberalne usiłowania
demokracji miejskiej, to je st soeianzme 

—„W a ł demokracja.
Z l>o całych Prusiecb potworzyło stron-

nkrów stowarzyszenia robotników nietwo juim ^  lat dwóch przeciW
i  agituje H „sokratycznemu w Izb ie. U- 
Stronnictwu “  -e dozwalają koalicji ro- 
stawy pruskie n£enja większej dzien-
botników dla junkrów podnosiło
nej płacy. StronMCt czy  w zbraniające
paragrafy, ograniczają , u trzy m y w * n ie
koalicji, i  przypisywa*°
opozycji. . na  dem okra

Byłato łapka, zastawi0 
tyczną opozycję.

Istotnie z początku orga"a ^ p ily
skie opozycji demokratycznej * oT_
przeciw tym robotom, p o d c z a s  B i ^  
gana feudalne stan o w czo  bronuj r  ^
koalicji, i  rzadowej pomocy dla ro 0 ^
Ale wkrótce Scbultze - Delitsch vvn ‘ 
kw estję sam do Izby. W ykazał, w  K 
stji tej nie można utłumić, ani o d d ać  j  j  
feudalnym jako  broń przeciw demokracj . 
Uprzedzając stronnictwo ju n k ró w , na wnio
sek Scbulzego kom isja wniosła do Izby, 
aby koalicji dozwolić, a zarazem aby za
równo fabrykantom i samodzielnym rze
mieślnikom przeciw robotnikom b yła  koa-

W  § p r a w i c  o s z c z e r s t w a .
W Dodatku do nr. 27. Gazety Nar. z r b 

wezwany zostałem, abym ogłosił rozmowę jak ą  
miałem w roku 1848 z ówczesnym dyrektorem 
policji panem Sacherem, w celu wyjednania pa 
szportu dla pana Jan a  Dobrzańskiego, i abym 
wyznał, czy miałem wówczas lub kiedykolwiek 
list od tegoż pana Dobrzańskiego w celu wrę
czenia takowego panu Sacberowi. Na to wezwa
nie odpowiadam :

Dnia 22. marca 1848 w nocy między go
dziną 11. i 12. przyjechano po mnie bryczką, 
bym się udał do pana Jan a  Dobrzańskiego, któ
ry  mocno zasłabł. Przybywszy do słabego, zna
lazłem go bez przytomności. Nie badałem długo 
przyczyny tego stanu, bo kto był świadkiem 
ówczesnego rozdrażnienia umysłów i skutki te
go widział, pojmie, że niejeden był w gorączce 
i bez przytomności. Na dane mi zapytanie czy 
pan Dobrzański może przedsięwziąć podróż, 0 - 
świadczyłem otaczającej go familii, iż stan jego 
aczkolwiek trwożliwy, nie jest niebezpiecznym. 
Na to wezwał mnie pan Witalis Smochowski, 
teść pana Dobrzańskiego, czybym nie mógł u- 
daó się do pana Sachera i do pana Tadeusza 
Zebrowskiego, i u pierwszego wyjednać paszport 
dla słabego, by go ze świtem wywieźć, bo mu 
grożono uwięzieniem, u drugiego zaś uprosić 
sumę 1.000 złr. na tę  podróż do Wrocławia- 
Podjąłem się tej misji bo byłem wtedy leka
rzem tych panów. I w samej rzeczy ś. p- Że
browski zebrał się zaraz i udał się z pieniądznii 
do pana Dobrzańskiego, a j a  dalej pojechałem do 
dyrekcji policji, gdzie przybywszy, zgłosiłem się 
d a  komisarza inspekcyjnego, pana Kreutzera , 
Który mi oświadczył iż pan Sacher fest u gn-
2 ora' Gdym mu na j ?  powiedział, ż e P 0'  irzenuję zaraz paszportu dla p ana D o b r z a ń s k i e -

b rv c /k ? Pa,8a' S0bl6 8zablę 1 8i*dł ze m ną.na 
ma y z pana Sachera u s ł y s z e ć  jak
ma sob,e postąpić. W jeżdżając i  u lice Nową, 
V  Da-8 llCzny  Patrol, a g d y  pan Kreu-
tzer oficerowi coś tajnie pówiedffał ^ P ewne 
hasło, puszczono nas dalej. Za p r z y b y c i e m  do 
gubernatora zastaliśmy n a b o j a c h  mnóstwo 0 - 
ficerow 1 pana b a e h e ra ; samego gubernatora 
nie było. Gdym panu Saeherowi oświadczył, że 
familia pana Dobrzańskiego zamierza wywiez(~
go, iż e  pieniądze na tę podróż są już prawdo- 
podobnie gotowe 1 tylko idzie o o t r z y m a n i e  p a
szportu, przystał na to zaraz pan Sacber 
rz e k ł : „Rząd przyczyni się chętnie sumą *.uuu 
złr. aby się tego szaleńca pozbyć. “ P. Kreutze

ra  zatrzymał on, mnie zaś prosił o tę  grzeczność, 
abym się udał do komendanta gw ardji akade
mickiej i zawiadomił g 0) $e pan Dobrzański w y
jeżdża, a to, aby młodzież akadem icka z ust 
swego uwielbianego nauczyciela (którego i ja  
niegdyś byłem uczniem) 0 tyra wyjeździe naj
pierw  usłyszała. Podjąłem się tego, i około godzi
ny 2. tej samej nocy, byłem u komendanta gw ar
dji akademickiej. Ztąd wróciwszy do pana Do
brzańskiego, powiedziałem panu Smochowskie- 
mu o skutku mej misji, ale dowiaduję się tutaj, 
że inaczej się naradzono 1 że ju ż  nie wywiozą 
pana Dobrzańskiego za granicę. N azajutrz od
była się u pana Dobrzańskiego narada lekarska, 
a trzeciego lub może czwartego dnia, nie zasta
łem go już w domu, — a jak  przed 22. marca 
tylko kilka razy go widziałem, tak  później w te
dy dopiero ujrzałem go znowu, gdy powrócił z 
wojska, gdzie za karę był oddany..

Nie pojmuję więc do czego i od kogo w 
całej tej sprawie miałby był list jak iś  być po
trzebny, bo dopóki pan Dobrzański był bez 
przytomności, nie mógł pisać listu, a gdy przy
szedł do siebie, wyjechał ze Lwowa (jak w ia
domo, w deputacji do W iednia; p. r.).

Lwów dnia 11. lutego 1865.
Dr. Józef Milleret.

Przegląd polityczny.
A ustrja . Bukowina potwierdza doniesienie 

dzienników wiedeńskich, że w skutek prośby, 
podanej do Najj. Pana przez ormiańskich w ła
ścicieli wielkich posiadłości, śledztwa sądowe 
przeciw wszystkim jeszcze nie skazanym w ła
ścicielom wielkich posiadłości narodowości or
miańskiej i przeciw wszystkim, w sądzie krajo
wym w Czerniowcach, z powodu udziału w po
wstaniu polakiem przeciw Moskwie wytoczone 
śledztwa sądowe, z wyjątkiem trzech z osta 
tnich, mocą łaski cesarskiej umorzone zostały.

Na posiedzeniu wydziału finansowego z dnia 
9. "lutego dep. Brinz odczytał relację względem 
rU ” W yznania religijne “ Referent Wniósł,
a ż e b y  wydatki zwyczajne zredukować do cy-
wrn.:n 2 t /X 7-eSfZłyrrJ roku za w e to w a n e j . P rz e c iw k o  w n iosk ow i tem u w y stą p ił p . m in ister  stanu , o- 
swindczając, iż sam już  zredukował o 1 7 3 .6 0 0  
złr. budżet, tak ja k  od różnych namiestnictw 
ułożony został. Wniosek referenta został uchy
lony, i wydział przeszedł do zbadania szczegó
łowych rubryk budżetu. Minister stanu zrobił u- 
wagę, iż wsparcie, udzielone biernym funduszom 
religijnym ,wynosi dotąd w ogóle 46,900.000 złr. 
Dep. Winterstein zrobił uwagę, iż wyznanie 
izraeliolue dotąd żadnej od rządu nie pobierało 
subwencji, pa co p. minister stanu oświadczył, 
iż zdaniem jego, każde wyznanie m a prawo do 
wsparcia ze strony rządu . W yznanie izraelickie 
dotąd wsparcia nie żądało. Przy szczególnej 
rozprawie ustanowiono co do Tyrolu równowa
gę między potrzebami a pokryciem ; miastu 
Tryest przyznano 9.700 złr. dla pt/krycia kościo
ła  św. Antoniego. Gorycji przyzńano fundusz na
budowę kościoła w Oblocc.

W sprawozdaniu z ostatniego posiedzenia
Izby posłów donieśliśmy już, że Izba bez de
baty przyjęła w niosek rządu, tyczący się perjo- 
dycznego transportu osób. Wniosek ten ustawy 
składa się z 6 artykułów i opiewa: „Art I. 
Przywilej państwa, transportu osobowego lądem 
i morzem, znosi się z tem zastrzeżeniem, iż i 
nadal nie wolno na gościńcach pocztowych, tj. 
takich drogach, na których znajdują się stacje 
pocztowe, jako też na drogach, któremi obje
chałby można stacje pocztowe, zakładać lub 
utrzymywać przedsiębiorstwa w celu transportu 
podróżnych z przeprzęganiem koni do ich wła
snych wozów (ekstrapoczty). Art. II. Zakłada
nie i utrzymywanie przedsiębiorstw prywatnych 
do perjodycznego transportowania osób na go
ścińcach, wodach lądem zamkniętych, kanałach 
i morzu, podlega istniejącym przepisom przemy- 
mysłowym, a względnie ustawom morskim; a 
wobec poczty wolne są one od wszelkich zobo
wiązań i opłat. Art. III. postanawia, że pry- 

-L:„hmr8twa tylko za wyraźnie u-

mienie się z urzędem pocztowym. Art. V I. za
wiera formułkę wykonania. . ,

W Weneckiem w Padwie rzucono niedawno 
temu znowu kilka petard. Do Bohemii donoszą, 
że „była to demonstracja, wymierzoua Pr^e®iw 
profesorowi uniw ersytetu, Lazarettiemu, który 
właśnie objął tam katedrę. Był on pierwej pro
fesorem we Florencji, poróżnił się z rządem 
włoskim, a powołany przez rząd austrjacki, ob
ją ł  tę posadę w Padwie. Okoliczności te wy
starczały, ażeby go tutejsi studenci, a może i 
niejeden profesor, znienawidzili i przeciw niemu 
skierowali ulubione swe demonstracje. Jak  sły
chać, zamierzają studenci dopuścić się jeszcze 
dalszych i większych demouBtraeyj; i pogłoska 
ta nie ma być płonną, gdyż powszechnie mówią 
o tajnych zgromadzeniach i naradach studen
tów 1 o środkach ostrożności, przedsiębranych 
przez władzę miejscową. Tymczasem w nocy z 
dnia 4. lutego znowu odbyły się podobne sceny. 
Pewnego oficera sztabowego z tamtejszogu g a r
nizonu, niewykryty dotychczas sprawca oblał 
z tyłu kwasem siarczanym ta k , iż mu spalił 

| płaszcz i poranił ręce.

N iem cy. Wspominaliśmy niedawno o fran- 
cuzkiej depeszy w sprawie szlezwicko-holsztyń- 
skiej, nadesłanej do stolicy bawarskiej. Do N.Z. 
piszą teraz o tem z Mnichowa co następuje: 
„W istocie odczytaną tu została w pierwszej 
połowie zeszłego miesiąca depesza, której nie
zgoda państw  średnich z mocarstwami niemie- 
ckiemi posłużyła za tło. Bawarja jednak, jak  
się o tem dowiaduję z bardzo dobrego źródła, 
nie wywołała tej łrancuzkiej próbki. P. Pford- 
tena uderzyła ona przeciwnie w najwyższym sto
pniu, i zaraz odpowiedział na nią w stanowczo 
niemiecki sposób. Tymczasem cała sprawa w y
jaśn iła  się przez sam ą francuzką depeszę. Z de
peszy tej ma wypływać, że pewien średnio- 
państwowy dyplom ata wyraził w Paryżu swe 
zdziwienie, że F rancja  wobec przesilenia kwestji 
szlezwicko - holsztyńskiej tak spokojnie się za
chowuje, podczas gdy na konferencji londyń
skiej ząjmowała stanowisko przychylniejsze księ- 
ztwom. To napomknienie spowodowało franeu- 
zką depeszę, którą tu (w Mnichowie) poufnie 
odczytano, i w Dreźnie także doręczyć m ają. Ga- 
b in ef paryzki, wychodząc w tej depeszy z przy
puszczenia, że i Bawarję dziwi rezerwowa polityka 
Francji usprawiedliwia swe zachowanie się uwa
gą, że rząd z zasady nie chce zmienić swego s ta 
nowiska i stoi zdała od kwestyj, które szczególnie 
niemieckie spraw y obchodzą. Kto zna draźli- 
wość naszego ministra, wyobrazi sobie zdziwie
nie, które się malowało w jego rysach przy 
słuchaniu tego francuzkiego oświadczenia, kiedy 
z odczytu depeszy się przekonał, że ze struny 
średniopaństwowej wywołano w Paryżu mnie
manie, że i w Mnichowie dziwują się nad re
zerwową polityką Francji. Pan Pfordten użył, 
jak  się dowiaduję, tej sposobności, aby w cał 
kieru stanowczy sposób zapewnić, że F rancja 
nie potrzebuje się wobec Bawarji tłum aczyć z 
tego, że się nie miesza w niemieckie spraw y 
Zapewne ci, których się cała sprawa tyczy, ze 
chcą je j nadać inne znaczenie, lub je j się za
prą — ale moje doniesienie pochodzi z pewne
go źrodła.“ Neue Br. Z tg . wnioskuje, że p ań 
stwem tem, które w Paryżu sprawę te norns-/v- 
ło, była widocznie Saksonia. Ł 'y

wiązań 1 opiat. .watne p r z e d s i ę b io r s tw a  tylko  z a  wyraźnie u-
dzielanem upoważnieniem posługiwać się mogą 
odznakami poczty rządowej (na morzu bandery 
pocztowej, a na lądzie trąbki i liberji poczto
wej). Art. IV. znosi z w ystaw ą tą  w gprze 
czności stojące przepisy ustawy pocztowej z d 
5. listopada 1837, a dalej szczegółowe postano
wienia o mesażerjach i podwodach z 20. grn 
dnia 1850. Art. V. brzmi: Postanowienia ustawv 
przemysłowej z 20. grudnia 1859 i .14 m ar„ 
1860, dalej rozporządzenie z 27. m arca 1856 
o koncesjonowaniu przedsiębiorstw perjodyp 
go transportu osób na gościńcach pocztowych 
z przeprzęganiem koni, o ty le zmieniają 
na takie przedsiębiorstwa koncesję ud iie la  
pierwsza instancja władzy przem ysłow ej, jeżP|i 
obejmuje ono tylko jeden obw ód; druga instan
cja jeżeli kilka obwodów tej samej prowincji; 
a trzecia instancja, jeżeli przedsiębiorstwo to
nvchą8;a48,ę DV wa jub więcej krajów koron
nych, 1 że przy tem nie jest potrzebne porozu-

P r u s j . Koresp. Zeidlera z d. 10. bm. przy
nosi następujące szczegóły, w yjaśniające stan 
układów między Austrja i Prusam i w sprawie 
księztw. — „Hrabia Karolyi — powiada ten 
dziennik — ma tylko zlecenie, przedstawić ko
nieczność rychłego porozumienia się Austrji i 
Prus względem losu księztw. Austrja nie może 
na serjo obstawać przy prowizorycznej r e je n c j1 
księcia Augustenburgskiego. Ministerstwo pruskie 
ukończyło już swoje obrady nad s p o s o b e m  za
bezpieczenia interesów Prus i N ie m ie c , ale °- 
stateczna organizacja księztw może nastąpić do
piero po decyzji syndykatu koronnego.

W ło ch y . Przeniesienie stolicy do Florencji 
jest już faktem spełnionym; zbiegowis a UD U
skie przyspieszyły s p e l n i e n i ^ ^
miesiące. Reprezentanci mocarstw zagraniczny en 
otrzymali już urzedowe zawiadomienie, że król 
przenosi swoją s ie d z ib ę  do * loreneji, wraz z 
zaproszeniem od prezyden a mmisterjum jen e 
rała Lamarmory, aby ^  ilo możności ja k  n a j
rychlej udali za królem

rinrtiale di Roma z dnia 9. bm. za-
Rzym. ut „t-ii-y apostolskiej

wyjaśnienia i

u u u .u  u. um . z a -
11ŁJ'“ńv reprezentanci stolicy apostolskiej

.mcu encykliki.
°bja Donoszą, że papież ma odwołać swoich 

n n c j u s z ó w  z Paryża i Meksyku. Ostatniemu 
zamierza podobno sam cesarz przesłać paszporta.

ba brance z d. 9. b. m. zamieszcza wyją
tek z korespondencji z  Rzymu % d. 4. lutego, 
na który zwraca szczególną uwagę c z y te ln ik ó w . 
Przedstawia on wrażenie, jakie okólnik biskupa 
z Orleanu wywarł na dworze rzymskim, 1 k o ń 
czy następującym cbarakterystycznym ustępe ^

„jestem W sianie donieść. OTftm. że
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s»hę*w obecności kilku osób, a między nimi i 
Ve;wriego prałata, z którego własnych ust to 
słyszałem, tak się miał o okólniku tym wyra- 

■ żić : „„Powiedz pan tym, Którzy nie rozumieją 
encykliki, niechaj uproszą wyjaśnień o niej od 
księdza Dupanloup."" Pewna wysoko położona 
osoba, obznąjomiona z wypadkami w W atyka- 
nie, potwierdziła mi wszystko, com wam teraz 
. pierwej pisał w tym przedmiocie. Ważności 
tych doniesień nie potrzebuję wam w y k ry w ać . 
Być może, iż w Paryżu w innej wers." wyjdą 
one na jaw  ; ale to tylko w skutek okoliczności 
i stosunków, których z tak wielkiej odległości 
trafnie osądzić nie można.“ „tonsimy więc — do
daje la France do tego listu — szukać w bro
szurze księdza Dupanloup °.wego, z liberalnej 
strony nadanego encyklice Znaczenia, owego 
prawdziwego zdania, które wyrazić chciał pa- 
nież, i to śród tysiąca sposobów, w jak ie  ency- 
kliKę tłóinaczono."

Rzymski za korespondent A u g sb . Gazety 
Powsz. pisze ped dniem 1 . lu tego: „Jak sły 
chać, ma być w święto ania 2 . lutego ogłoszo
ną uroczyście z kazalnic encyklika wraz z syl- 
labusem. Zapewniają wprawdzie, że francuziti 
poseł stanowczo przeciw temu powstawał i gro
ził ^awet, Pius IX jednakże, który niegdyś 
ks’ędzu Theinerowi polecił napisać przeciw j e 
zuitom dziełko p. n. „Ganganelli“ tak uległ 

.podszeptoift tej koterji, iż zupełnie zapomniał o 
swoich liberalnych zapędach na początku swe
go panowania. W iększa część przezornego sta r
szego kleru z obawą spogląda na papieża, stą 
pającego tą  drogą, i ubolewa nad zbyt wielkim 
wpływem jezuitów, Którzy usiłują ostrość ency
kliki ile możności zwiększyć, zamiast za przy
kładem  światlejszych prałatów  z roztropnością 
tłumaczyć ją  w sposób łagodny, jak o  proste 
następstw a nauki teologii. Powszechnie nawet 
obiega pogłoska, iż starsi prałaci przypisują pa 
nu Merodemu zamiar sprowadzenia papieża na 
tak  niebezpieczną drogę opozycji przeciw w szy
stkiemu, eo istnieje. Jeden ze starszych kardy
nałów miał się nawet w pewnem poufnem kół
ku w tyra duchu wysłowić i z wyraźnem w ska
zaniem dodać : „Dzieje zdrajców papieztwa je 
szcze nie zamknięte." Podajem y tylKO treść o- 
biegającej pogłoski, nie zaręczając jednakże za 
prawdziwość stojących z nią w związku faktów. 
Że zaś stanowisko p. Merodegc z kiiku stron 
est zagrożone, to je s t wszystkim znaną ta je 

mnicą." Dotąd nie doniesiono, aby encyklikę d. 
2. b. m. ogłoszono w Rzymie; słychać owszem, 
że aż podczas jubileuszu ją  ogłoszą, Kiedy po
lityka Napoleona względem Rzymu się wyjaśni.

RuiiiuuiM Zamianowany dnia 4. b. m. mi
nistrem  sprawiedliwości Benticsesko wziął ró
wnież dymisję i miejsce jego zajął Wernesko. 
Następujący je s t przeto skład nowego m inister
stw a : Konstanty Bo siano, prezes rady ministrów, 
tudzież minister spraw wewnętrznych, rolnictwa 
i robót publicznych; Jerzy  Wernesko, minister 
spraw iedliw ości, wyznań i ośw iecenia; Jan 
Stratt, minister sk arb u ; jenerał Manu, minister 
wojny ; Balanesko minister spraw zagranicznych.

Odbywające się w, Stambule konferencje 
względem sekularyzacji dóbr klasztornych w 
księztwacb JNaddunajsfeieb, nie duszły jeszcze do 
stanowczego rezultatu, gdyż biorące w nich u 
dział rządy nie zdołały nawet zgodzić się j e 
szcze na zasadę. Jak  wiadomo sprzeciwia się 
Porta, jak  również i Moskwa projektowi Kuzy, 
a zdauic ich m ają podzielać także gabinety w 
Wiedniu i Berlinie, gdy przeciwnie Anglia i 
F rancja popici ają plan Kuzy, chociaż lepiezen- 
tant angielski zdaw ał się dotąd pośredniczyć 
między rządem fiancuzkim i stojącym w opo
zycji z patriarchatem  Ponieważ tenże patijar 
chat odrzncil zasadę wynagrodzenia za święte 
miejsca, ’ako niepodobną do przyjęcia, przedło
żył poseł moskiewski jenerał Ignatiew na je- 
dnem z ostatnich posiedzeń konferencji wnio 
cek, ażeby kwestję materjalną odłączyć od du
chownej, ale zachodzi wątpliwość, czy gabinety 
w Paryżu i w Londynie zgodzą się na to roz
różnienie.

M o sk w a. Jak i je s t liberalizm czynowników 
moskiewskich, dowodzi fakt, który donosi nawet 
Gazeta Krzyżowa, a więc źródło, pewnie nie 
przychylne liberalizmowi. W trzech guberniach 
zgromadzenia szlachty uchwaliły, że szlachta z 
ochotą zrzeknie się przywileju uwolnienia od 
służby wojennej .jeżeli zaprowadzoną będzie u- 
stawa rekru tacyjna na wzór pruski. Szlachta 
czynownicza oparła się zaeiekle tej uchwale 
szlachty rodowej - - trzeba bow.em wiedzieć, że 
oystem rekrutacyjny pruski nie dopuszcza ża
dnego uwolnienia od służby wojskow ej, i każdy 
obywatel odb^c ją  musi.

Zniesienie odrębności Kongresówki i wcie
lenie je j do cesarstwa zapowiedziane było już 
dawno przez Mosh. Wied . a mianowicie w ,e- 
duym artykule, kilka tygodni temu napisanym) 
kiedy się zapewne ~ad tą  spraw ą naradzano w 
Petersburgu. Spełniło się jednak dopiero jedno 
życzenie Katkuw a, ale zapewne i reszta się 
spełni. Przytoczym y tu taj kilka ustępów z wspo- 
mnionego artykułu Katkowe, a dodamy tylko, 
że weielenie Kongresówki do cesautw a jes t n a j
dobitniejszym dowodem, że p artja  Katkowa zwy-1 
ciężyła w P etersburgu ; i wskażemy co Katkow 
myśli pod zlaniem Polaków . Moskali w jedną 
n a r o d o w o ś ć  — oto zniesienie odrębnej a d 
m i n i s t r a c j i  Królestwa. Czytamy w m. Wied.-.

„Polityczne znaczenie reform, przedsiębranych 
w carstwie Polskiem, m ^ e j lub więcej poznają 
i Polacy i społeczeństwo europejskie, nie zwa
żając na dziwne jakieś upowszechnione tam 
przekonanie, jakoby  reforma włościańska miała 
głównie socjalistowski kierunek. Lecz polityczne 
znaczenie jej, wtedy tylko z pełną objawiłoby 
się mocą, gdy wspierane przez inne pomocnicze 
środki, doprowadzićby magio do znpełnego iisu 
nięcia kwestji polskiej z widowni. Względem

jako  też w opinii publicznej Europy, i jak za
pewniają, w przekonaniu samych rządów euro
pejskich, dwojakie spostrzegamy zdania. Jedni 
stanowczo nie cncą wierzyć, by reformy, przez 
rząd moskiewski przedsięwzięte, do naturalnych 
wyników swoich doprowadzonemi być mogły, 
t. j .  do zupełnego zlania Polaków i Moskali w 
jedną narodowość polityczną, czyli mówiąc in- 
nemi słowy, do zupełnego zniesienia adm inistra
cji politycznej udzielnośei carstwa Polskiego. 
Zdaje im się, że rząd moskiewski dla jakich- 
bądź pow odótf będzie się jeszcze wahał w tym 
względzie, że będzie on zdolnym z dobrej i nie
przymuszonej woli wstzymać się w połowie dro
gi, albo się nawet cofnąć. Tylko istnieniu podo
bnych zdań można sobie wytlómaczyć, że kwe- 
stja  polska dotąd jeszcze istnieje, że nie zeszła 
z widowni europejskiej, że wchodzi jeszcze w 
kombinacje obcych mocarstw, a szczególnie F ran 
ca i stoi nawet w związku z interesami polity
ki ich wewnętrznej." Dalej wskazując, że emi
gracja polska nie traci wcale nadziei odnowie
nia walki z Moskwą i otrzymania zw ycięztw a, 
twierdzi, iż takow a opiera się także na przeko
naniu, „że przedsięwzięte przez Moskwę reformy 
do naturalnego celu doprowadzonemi nie będąc, 
posłużą tylko na korzyść polskiej sprawy. Lecz 
daleko nie wszyscy w zachoduiej Europie, a na
wet między Jamymi Polakami trzym ają się te
go krzywdzącego Moskwę przekonania; wielu 
widocznie zaczynają więcej niż wprzódy wie
rzyć w konsekwentność rządu moskiewskiego i 
przy nieprzyjaźnem dla Moskwy usposobieniu, 
oczekują od niego L ie bez obawy tanich w naj 
bliższej przyszłości kroków, które ostatecznie 
w niwec obrócą tak zwaną kwestję polską i 
dadzą Moskwie nową siłę i większy niż kiedy
kolwiek wpływ na świat słowiański."

Mając zaś ciągle cel swój na myśli, radzą 
Mosh. Wied. przysłuchiwać się zdaniu obcych o 
Polsce i o środkach, służących do je j zgnębie
nia. W ten sposób rozbierając warszaw ską ko
respondencję Wanderera z 31. grudnia, konklu
dują: „Nam nie szkodzi mieć na uwadze, że 
nawet wśród największego ucisku rządów ks. 
Paszkiewicza, Polacy znajdowali możność przy 
gotowywania środków udbudowania Polski je  
dynie dla tego, że rząd moskiewski nie zdecy
dował się był wtedy na ostateczne przyłączenie 
carstwa polskiego do reszty imperjum." P rzy ta
czają dalej wiadomości, zawarte w korespon
dencji ze Lwowa do Botsctiaftera, o zamiarze 
moskiewskiego rządu ogłoszenia niezależności 
kościoła polskiego od papieża, a poddania go 
zarządowi osobnego synodu, przyczem władza 
biskupów ma też być ograniczona, rozdawni
ctwo paraf.i odjęto tymże, a nadane gminom 
pod nadzorem władz adm inistracyjnych, środki 
dyscyplinarne, przez biskupów używane, pod
dane kontroli adm inistracyjnej, nareszcie co, 
ja k  pow iadają Wiedomosti,  n a jw ażn iejszą  tu jest 
rzeczą, językiem  liturgii zamiast łacińskiego, ma 
być ce  rk  i e w u o - s ło  w i a ń s k i  używany 4 w 
naszem prawosławiu" i nieraz już zatwierdzony 
w tym charakterze przez kościół rzymski. „Nie 
ręczymy, powiada organ Katkowa, przywdzie
w ając skórę b a ran k a , za wiarogodność tych 
wiadomości; przytaczam y jc tylko jako  w ska
zówkę środków, jakich oczekują w Moskwie w 
przeprowadzeniu jej interesów. Lecz jeźliby się 
plan tak. możliwym okazał, to nie ma w ątpli
wości, że odpowiedziałby jak. najlepiej wykona
niu tego wzniosłego celu, który miała Moskwa 
na względzie w r. 1832 a mianowicie z l a n i a  
P o l a k ó w  i M o s k a l i  w j e d e n  n a r ó d  
z g o d n y c h  b r a c i .  Usiłowania rządu moskie
wskiego, skierowane ku temu celowi, jeź li
by tylko odpowiadały im używane środki, 
czego w obecnej chwili spodziewać się może 
my, znalazłyby sobie znpełne usprawiedliwienie 
i zasłużoną, pochwałę wobec bezstronnego sądu 
historji, a nawet być może, iż spółczesna Euro
pa, nie zw ażając na swą nieprzyjaźń ku Mo
skwie, nie odmówiłaby im swego współczucia."

Ostatnie zresztą przypuszczenie swoje opie
ra ją  Wiedomosti na podobieństwie, a nawet prze
ściganiu pod n ie ja k a  względem środkow uży 
wanych w Kongresówce, Litwie i Rusi przez 
postępowanie, zastosowane jak  pow iadają Wie
domosti do mieszkańców w. ks. Poznańskiego. 
Nadzieję braku współczucia Europy, wypowia
da organ Katkowa z powodu ogłoszonego w 
Nordd. Mig. Z tg . używ an'a języ k a  polskiego 
po szkołach katolickich, tudzież w najniższej kla
sie ludności, celem przygotowania uczniów do 
rozumienia po niemieckn; na takież stanowisko 
doradza on sprowadzić język  polski w Kongre
sówce.

ministrów. Ale p artja  opozycyjna przeciwną 
jest takiej tranz«ktji, wszczynała nawet w sto
licy, Linde, rozruchy i w dziennikach gorące 
rozszerzała odezwy. Perez zawiecił te dzienn^i 
i głównych opozycjonistów aresztował. Jeźli Pe
rez zwycięży, to spór się załatwi pokojowo; 
ale gdyby upadł i jenerał Castilla objął ster 
rzeczypospolitej, wojna z Hiszpanią wybuchuie 
nieoehybnie. Hiszpania wysłała w pomoc swe
mu admirałowi jeaen  statek transportowy. W 
razie wybuchu tej wojny, miałaby Hiszprnits do 
czynienia z wszystkiemi republikami południo
wej 4meryki, i musiałaby w końcu ustąpić tak 
isk z wyspy San Domingo, zemściwszy się tyl
ko na portach i przybrzeżnych miastach, i w ys
sawszy do reszty swoje liche finanse.

Korespondencje Gazety Narodowej.

A zja. Z Japonii otrzymano przez Szangaj 
(26. grudnia), Kalkutę i Suez wiadomości, bar
dzo dla Enropejczyków niekorzystne. Eskadra 
angielska stała na kotwicy w zatoce Jeddo. 0 - 
biegała wieść, że cesarz japoński odrzucił osta 
tnią um ow ę, z Anglikami zawartą, ak s . Nagoto 
rozpoczął napraw iać zniszczone przez Anglików 
baterie, broniące wjazdu w cieśninę Simonosaki. 
Japończycy zamordowali znów dwóch majtków 
francuzkieh, a za zamordowanie niedawno dwóch 
oficerów angielskich, lwóch Janońezyków zo 
stało straconych.

reform, przeprowadzanych obecnie w polskim 
kra jn  Moskwy, tak między samymi P o lakam i, L

A m eryka. M orning Post ogłasza długi 0- 
kólnik, który rZąd p e r u w i a ń s k i  wysłał do 
swoich ajentów. Okólnik ten wyłuszcza sprawę 
zatargu z Hiszpanią j kończy nastęonemi o 
świadczeniam i: i) p eru j egt przekonane, że ma 
zupełne prawo żądania zadośćuczymenia od 
H iszpanii; — 2) Perii zamierza me odmówić 
Hiszpanii niczego, eohy państwo żądać mogło 
po słuszności;— 3) Peru gotowe jest do wszel
kich ofiar ku zachowaniu swego honoru i godno
ści. Są to więc oświadczenia, wręcz przeciwne 
tym, jakie adm irał hiszpański postawił. Słychać 
zresztą, że prezydent rzeczypospolitej peruw iań
skiej, Perez, pizychyla się do żądań admirała, 
i nawet po dłuższej rozmowie nakłonił do tego

W ied eń  d. 10. lutego.
f r t )  Tutejszej Izbie posłów zdarzył się 

na dzisiajszen  posiedzeniu znowu jeden z tych 
wypadków, jakie się • bardzo często w ży
ciu zdarzać muszą ludziom, co bez sternika pu
szczają się na morze i lubią groźnie ściskać 
pięści w kieszeni. Bez zasad, wytyczonych jasno 
ja k  droga mleczna, to się podaje ministerstwu 
jako  posłuszny pupil opiekunowi, to jako pło
chy pupil wyrwie się z czasem i buja słowami, 
aoy niewidząc dla siebie gdzieindziej przytułKu, 
wrócić do opiekuna, nasypawszy mu zdai 1 spo
rą garść komunałów pobożno-filozoficzno-polity- 
cznycb. Kiedy spraw a poglównego podatku sie
dmiogrodzkiego wytoczyła sie pod rozprawy 
Izby, podnieśli się głęboki Herbst, siarczysty 
Brinz, bardzo dowcipny Schindler, aby w ży
wych koloracL odmalować, że monarchia nie 
może przyjmować na siebie spłacenia 400.000 
złr., któreby z barków siedmiogrodzkich spadły. 
Woleliby byli Ci panowie stronników swoich 
trzym ać w ryzie, aby uczęszczali na posiedze
nia, a nieszafowszy tylu pięknemi słowy, by
liby większością swoją obalili projekt rządowy. 
Dzienniki centralistyczne zapowiadały już nawet, 
że przy trzecim odczycie projekt upadnie, — 
tymczasem dzisiaj stunął jako  uchwaia Izby.

Zdarzył się jeszcze przyttm  ten wypadek, 
że sprawozdawca zeszedł już  z trybuny, zapo
mniawszy odczytać i poddać pod uchwałę Izby 
„życzeń.e“, przywiązane od wydziału do tego 
projektu. Dopiero p. Herbst przypomniał spru- 
wozdawcy, aoy to życzenie odczytał. Jest ono 
bardzo skromne, a ministerstwa do niczego nie 
obowiązuje — więc także zostało przyjęte.

Zarzucano panu Schmerlingowi, że lekce 
waży interpelacje Izby — tymczasem p. Illiuc, 
pos. bukowiński, podał mu interpelacją sposobność 
zwalenia z siebie tego zarzutu. Oświadczył, że 
da na nią odpowiedź na jtdnem  z najbliższych po
siedzeń — odpowiedź, jak ą  się zadowalać muszą 
nawet najgorętsi członkowie parlam entu angiel
skiego. Opozycji centralistycznej zdaw ała się ta 
gotowość pana ministra stanu bardzo stosowną 
du uwinięcia się między sobą i zapytania go 
na gorąco: Biedy odpowie na jej pięć iuterpe- 
lacyj, już dawno odczytanych w Izbie. Kiedy 
dziś interpelacjo te odczytywano, pan minister 
tak był zatopiony w jakim ś ważnym dokumen
cie, podobno Gazecie Augsburgshiej, że nie dał 
żadnej odpowiedzi, do czego mu zresztą przy 
służą prawo.

Posiedzenie to zasmuciło oblicza centrałów, 
ale rozpogodziło oblicze zastępcy ministra han
dlu, p. Kalchberga. Odniósł on tryumf, ja k i się 
rzadko zdarza ministrom: wniosek jego do u- 
stawy o perjodyeznym transporcie osób, przy 
ję ty  został jednogłośnie bez rozpraw, odrazu 
we wszystkich trzech odczytach. Jestto drobna 
róża, która zajaśniała na mnóstwie cierni, ja 
kich mu wydział kolei siedmiogrodzkiej już na 
sypał i jeszcze nasypie na drodze uszczęśliwić 
nia Siedmiogrodu. Ustawa ta zachowuje dla 
rządu tylko monopol ekstrapoczty, i pod tym 
względem jes t dość ważną.

W krótce nastąpi w Izbie w ypadek, który 
wyjaśni je j stosunek do gabinetu, a opozycja 
będzie mogła obliczyć i pukazuć sw oją  siłę. 
Wkrótce, podobno najdalej za tydzień, rząd za
myśla przedłożyć Izbie projekt budżetu za r. 
1866. Rząd już sprasza swoich stronników rajchs- 
ratowych na narady a półurzędowe dzienniki 
wmięszały w tę sprawę nawet osobę Najj. P a 
na, utrzymując, że rząd wnosząc ten budżet do 
Izby, spełni przyrzeczenie cesarza, który w i o 
sek ten zapowiedział w mowie tronowej. Wmie
szanie to osoby, wyższej ra d  spory rządu z 0- 
pozycją, jes tp rzed w n em  konstytucji; ale zapo
wiada walkę ostrą- Jeśli rząd upadnie z tym 
wn.^skiem n<e zachwieje to jego  stanowiska, 
je s t ono bowiem niepokonane, dopóki posiada 
zaufanie cesąrza, dworu i kardynała Rausehera, 
ale jeśli zwycięży, to opozycja centralistyczna 
może wszystkie swoje nadzieje wawrzynów par
lamentarnych zawiesić na zawsze jako  mimo
wolną ofiarę na ołtarzu braku zasad i interesów 
i uczyć się hymnów na cześć pp. Szabla, Ho- 
pfena i Rygera z Morawy.

•; V' sprawie k s ię z tr  Zailbiańskicb trudno 
donieść coś pewnego. Układy pru jko-austrjackie 
toczą się niezawodnie tak, żc publiczność o nich 
niczego się nie dowie, odkąd niedyskrecja czy
jaś  ogłosiła w Pressie owe cztery pisma dyplo
matyczne gabinetów Austrji i Prus. Dzienniki 
półurzędowe obn mocarstw pracują też najpil
niej ku obałamuceniu ciekawej opinii. Co po
twierdzi wiedeńska General-Corresnondenz, temu 
niezawodnie zaprzeczy Zeidlers-Oorrespondenz, 
a jeźli uzna premisę, to zbije konk luzję— i od
wrotnie nawzajem. Dzienniki niezawisłe oczy
wiście pochwytują tylko rozmaite posłuchy, po
głoski, podawane przez kamerdynerów dyplo- 
matyzujących. Zdaje się nawet, że średnie pań
stwa niemieckie nic się dowiedzieć nie moeą o 
układach anstrjacko-pruskich. To pewna, że li
cząc na rozdrażnienie Austrji z powodu osta- 1

tniej noty pruskiej, podsuwały w W iedniu  spr* 
wę Augustenburga, ale dano im delikatni* 0
prawe.

W Prusiech poczęła się już partja  jnnk*e 
ska, po oświadczeniu ministra wojny, R°0?^ 
przy wnoszeniu nowelli karnej, obawiać, -
rząd nie wszedł w kompromisa z Izbą P° 8 
Pisma junkierskie już dowodziły, że upadał -  
żdy gabinet, k tóry się zapuszczał w kompr0,D/j 
sy z liberałami; ale nagle ucichły. Rząd prj8*' 
już powziął decyzję eo do spraw wewnętrzny*11’
. nie ustąpi Izbie posłów. j

Podczas gdy między klasą rzem ieś ln ik  
przemysłową panuje w Wiedniu bieda a na^® 
nędza, karnaw ał w Wiedniu idzie najpomyśim*! 
W dz ennikach, w kołach diomowveh, rozpr8’ 
w’ają  o debarderkach bez osłony i wstydu; r>’z’ 
wiązłość obrzydliwa coraz częściej zadaje praw 
sądom, a każda taka rozpraw a sądowa zwab'8 
liczną a nawet tłumną publiczność. WyjąwSw 
balów zapiaszauych i ograniczonych na peW^ 
koła, Które obecnością swoją zaszczycają dF  
sto członkowie rodziny cesarskiej, jak  bal W? 
ratów. bal mieszczański itp., po innych g r» r , 
główną rolę owe debarderki, więcej bezwstyd8* 
a mniej powabne ja k  imienniczki ich paryzk^
A mimo to okropnie oburz jł się Wiedeń, kiedj 
statystycznemi liczbami dowiedziono m u, że 8 I 
Wiedniu większa demoralizacja ja k  w wielkim B*' 
bylonie nowoczesnym, że najrozwiąźłejszem mi* 1 
stem w Europie jest Grac, a najrozwiąźlejszyjj 
krajem Tyrol. Wspomnę tu jeszcze tylko, że ; 
Lincu jak iś  przedsiębiorca baiowy, aby „dobry . 
zrobić na balu interes, sprowadził z Wiedm 
kilkadziesiąt debarderek, — ale interes „źle" wf 
padł, Do obywatele Lincu nie byłi skłonni ^  
zahaczenia się na tak  brudną wędkę.

Czytam w dziennikach tutejszych, że **' 
lwowskich redutach zaprowadzono firanki u IM
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K ijów . Ktjewlanin podaje następujący rjj, 
port urzędowy: „W artykule niniejszym prz*8 
stawiamy, na zasadzie danycb urzędowych, r<l( 
zultaty prac weryfikacyjnych, dckonanyeh pr?e 
instytucje polubowne do 1. (13) giudnia ro>- 
zeszłego. Z przedstawionych przez zjazdy P 
lubowne wiadomości, okazuje się, że s p ra w a 8 
do zamiany listów nadawczych na akta wy.*C 
pne, z dniem 18. listopada i 1 . grndnia znaj8 
je  się w stame następującym : Największa hC, 
ba listów, podlegających po sprawdzeniu , 
nie na afrta w yhupne , je s t w gubernii wołyjł 
skiej, gdzie w l i tu  powiatach 3.073 lis tó w ,^ , 
tymczasem we wszystkich 12  powiatach gnj>?.j

s k
ni I 
Łętc 
kmi<
l&wj 
10. ] 
czyń 
63 1.

nii podolskiej jest ich 1.843, a w kijowski8!
M1.809. Z tej liczb y  sprawdzono przez zj8^  

polubowne listów n ajw ięcej w  gubernii 
skiej (888), za nią id zie podolska (631), a W  
m niej w k ijow sk iej (127); ale podług zmian, 
ahta icfltupne, pierw szeństw o n ależy  się gm>8 
nii Kijowskiej (80j; wołyńsKa zajmuje dmjji

wiec; 
czy s 
gdy 
dzid, 
liciet.

miejsee (74), a za temi idzie podolska ( ,l'#10Ugod polubownych pomiędzy obyw atelam i». ce. 
ścianami o rozgraniczenie” użytków, n a j ^  (r 
było w gub. kijowskiej (131), następnie yf „.i 
łyńskiej (1 1 2 ), a na ostatku w podolskie,1 '/  j 
Najbardziej zasługująca na uwagę działam8' 
pod tym w zględem — była na zjeździe hui»' 
skim, gdzie tą  drogą uskuteczniono 44 rozłłf ~ 
niczeń, dalej idą zjazdy: starokonstantyno^
(25 polubownych rozgraniczeń), łucki (22) i 7 
wogródwołyńnki (21). Z przytoczonych pi 
zjazdy przyczyn, utrudniających ugody poljjf 
wne co do rozgraniczania użytków, przeo^ 
wionę są I. że strony wfościan-. aj jako  h 
wszeohną i najgłówniejszą — niedogodność 
straty  ogólnej tłoki i sianokosów leśnych, b 7 
ufność do panów i w ogóle do wszelkich 
tów piśmiennych, c) obawa ogólnych stratP i 
gradobiciach, d) nadzw yczajne wymagani8  ̂
e) w niektórych m iejscach kłamliwe nadziej?/
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drama 
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do otrzym ania za darmo działu ,nw7eniarsk,a/_-__1 _ i  ..   _ _ T_ _ Ml. • L .. .-u. n ft 1 *■ i i . ■--* W. A AaMA ̂  u(powiaty: ozerkaski, humanski i zwinogrod^ji
II. ze strony w łaścicieli-, a ) niechęć oddaW'% 
włościanom przyłączonych do wsi' u ż y t^

Gos
b) system at ciągnięcia korzyści z uprawy 
rozseperowanej , za pośrednictwem sztrofó^ J  
potrawy; c) nieustępowanie, dj w niektóry 
miejscach antagonizm stanów uporczywie l, 
trzym yw any przez obyw ateli; i II I  jako  PJ 
czyny niezawisłe od woli jednej i arugiej 8 f 
ny okazują się: a) rozdrobnienie własnóśc ,jo 
bywatelskiej i pochodząca ztąd trudność 
żeniu projektów rozgraniczenia, zadawaln,8V 
cych wymagania wszystkich interesowany*8/  
tej sprawie osób, b) konieczność przedwstęP i  
go połączenia w jedno gruntów kilku g®8’ /  
majątkach, podziel nych na części, i e) 8? 
płość uposażenia gruntow ego, przy które.1 ^  
przedstawia się możność robienia zamiany $  
nnknfliln, na aTUnta orne “ Nie ^uokosów leśnych na grunta, orne. m c  • p, 
zapominać, że to raport, przez czynownikó^ 
skiewskich spisany.

K r o n i k a .
W y k a z  ą

prawomocnych^ wyroków c. k. sądów wojennych 
licji i Krakowie zapadłych w miesiącu stycz®1 

(C iąe dalszy.)
V. C. k. gąd wojenny w Z ł o c z o w i ® -

Za zbrodnię zaburzenia publicznej s p o ^ ^ g '  
1. Józef B e m  z Glinian, 58 1. ob. łi c. 

właściciel części dóbr w Manajowie, na 2 m ies^ jtf^  
zienia, w drodze łaski uwolniony. — 2. Adolf ^  jy ^  
c k i z Sanoka, 55 1. ob. łat. stanu w olnego» . A8 , 
mornik graniczny i rządzca dóbr w Z ło czo ^ jjjr 8̂  
miesiące więzienia. — 3, Józef W i s ł o c k i  f a* 
lic, 40 i. ob. łac. żonaty, ekonom w Kozło^i e I*  ̂
miesiąc w ięzienia, w drodze łaski uwolniony* j F j  
poleon J a n i s z  e w s  ki  z Żurawna, 30 1. ob. 
wolnego, rządzca dóbr Krzywe, na 1 miesił® w
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GAZETA M E O D O W A  z dnia 14. lutego 1865.

r $k i zz T z  rJ inT 7 r r ^ o w i e
«-“I i i “ l,kr Mny' uwolniony "z b r S  d0'? ° T \
U S f ?  * U? l 4 - ł I  2 Niebieszczsn, «  *
e*V nnr dÓbr Sw ierz,2 */,]nie s i ę e ^

policzony za hare

51 1. ob. lac. 
areszt śled-

^  Przestępstwo 'przeciw z a r z ą d z e n i o m  publi-
7 T T cznym  §. 569 woj• *• / ;
7. Jan J a c k o w s k i  z Hnn>a,sk’ 24 K ob- łai-  sta' 

JU wolnego, nauczyciel trywialny w Kamionce Strnmi- 
ł°wej więcej p o s z la k o w a n y ,  uwolniony z braku dowo- 
aów.

przekroczenie obwieszczenia z  dnia 28. lu 
tego 1864.

8 . Konstanty T r e t t e r  z Łonia, 38 1. ob, lac. żo
naty, dzierżawca dóbr w Pluchowie, więcej poszlakowa- 
ny, uwolniony z braku dowodów. — 9. Zygmunt D o 
b r z y ń s k i  z Jarocina, 18 1. ob. lac. stanu wolnego, 
były uczeń szkoły realnej, — 10. Filip R o b a k  z Za
b r z a , 53 I. ob. gr. k. żonaty kmieć; — i 11. Ilko B e y- 
ko z Żelechowa , 34 1. ob, gr. k. żonaty kmieć, każdy 
na 8 dni aresztu w sztokhauzie, w drodze laski uwol 
bieni.
Za przekroczenie obwieszczenia z dnia 29. lu 

tego 1864.
12. Zofia Z a k i j  z Bryniec Zagórnych, 40 I. ob. 

lac., żona dzierżawcy dóbr Ostrów, na karę pieniężną 
w kwocie 15 zr. na fundusz ubogich w Ostrowie.

Z c. k. sądu wojennego w Złoczowie 
VI. c. k. sąd wojenny w P r z e m y ś l u .

Za przestępstwo przeciw zarządzeniom publi
cznym. §. 571.

1. Ilko O l e s z y c k i ,  syn kmiecia z Tarnowiec, 19 
1, stanu wolnego na 2 dni aresztu.
Za posiadanie fałszywych lub cudzych dokumen

tów legitymacyjnych.
2. Franciszek R a c z y ń s k i ,  rymarz z Adamówki 

pod Konstantynopolem, 29 1. wdowiec, na 8 tygodni 
aresztu. — 3. Tomasz W i n n i c k i ,  według zeznania 
literat, z Warszawy 36 1., na 8 dni aresztu.
Za przechowywanie cudzoziemca niemogącego się 

wylegitymować.
4- Konstancja S w i ą t e c k a ,  wdowa po zegarm i

strzu z Jarosław ia, 40 1., na 5 dni aresztu.
Za niedozwolone posiadanie broni.

5. Bazyli H ab u da, 33 1., 6. Andrzej B o m b o w -  
s ki ,  57 1. obadwaj z Łętowni, żonaci kmiecie, 7. Anto
ni B o m b o w s k i ,  22 1. stanu wolnego syn] kmiecia z 
Łętowni, — 8 . Kazimierz B o d z i o  eh.  38 1. żonaty 
kmieć z Humnisk, 9. Iwan P a r c h a ,  39 I. żonaty, po
łowy z Drohojowa, od 5 do 9 każdy na 8  dni aresztu. 
10. Marcin Ku l o  w, 80 1. żonaty kmieć,- z Huty gdy- 
nzyńskiej, na 4 dni aresztu, i 11. Jan D a s z k i e w i c z ,  
88 1. żonaty kmieć z Bóbrki, na 10 dni aresztu.

(Z c. k. sądu wojennego w P r z e m y ś l u . )
«  (Ciąg dalszy nastąpi.)

— N<«pad rozO ójniczy. Dnia 3. b. m o 8 godzinie 
wieczorem usiłowali dwaj hultąje ukraść niektóre rze- 
ezy z woza jadącego cesarskim gościńcem do Zboisk, a 
g d y  siedząca na wozie KObieta chciała im to przeszko
dzić, ranił ją jeden z opryszków w rękę, poezem obaj 
uciekli wraz z zabranemi rzeczami.

— K rn< lzip£ . Na p ized m ieśc iu  Z niesienie u k rad z io 
no W nocy  z 10. n a  11. b . m. z zam kniętego podw órza 
karczm y 6 koni i dw oje sari, w raz  z pakunkiem . — T e-

• dniami ukradziono we Lwowie w pewnym domu z 
zamkniętego pokoju z kufra, za pomocą witrychów zna
czna sumę pieniędzy w brzęczącej monecie Policji uda
ło się wykryć sprawcę i odebrać pewną część pienię
dzy, które wysłane były tymczasem do Wiednia.

— Na p o w ita n ie  p . M oniuszki daje tutejsze to
warzystwo muzyczne wieczór jutro, w środę. Pier
w szy koncert Moniuszki, W i d m a ,  dany będzie na dru
gi tydzień w środę.

— T entr am atorsk i. Jak się dowiadujemy, odegra 
dnia 16. bm. grono amatorów w teatrze hr. Skarbka 
dramat Korzeniowskiego „Karpaccy Górale.“ W raiędzy- 
aktach będą śpiewy i mnzyka. Mianowicie ma wystąpić 
pianistka, pani Lesser.

— K ep iezeu ta u t greck iego  w yzn an ia  przy sto - 
Hey a p o sto lsk ie j. Z Rzymu donoszą do lwowskiego 
Stówa, „że Ojciec św., wiedziony gorącem życzeniem, 
aby grecki obrzęd pod jego bezpośrednią ojcowską o- 
pieką był godnie reprezentowany w samym Rzymie, 
gdzie po śmierci greckiego patrjarchy Melchiadesa Fei -

lizius z Girgenti niema już ani jednego znakomitszego 
zastępcy wschodniego unickiego kościoła, postanowił 
powołać do Rzymu jednego z szanowniejszych synów  
naszej Rusi i mianować go biskupem grecko-katoli- 
ekim z rezydencją w Rzymie. Z dostojeństwem tern 
połączone jest zwierzchnictwo nad grecko-katolickiemi 
zakładami w' Rzymie z roczną płacą boo szkudów (nad
2.000 złr. w.a.) A ponieważ miasto Greka, otrzyma tę 
posadę biskupią Rusin, więc i nabożeństwo odbywać 
się będzie w greckiej cerkwi w Rzymie po słowiański!. Z 
wszelką pewnością mówią teraz w Rzymie, że na tę 
godność biskupią powołany będzie w krótkim już czasie 
nie dr. Czerlunezakie wicz, o którym dawniej myślano, 
ale dr. Józef Sembratowicz, teraźniejszy aktualny pro
fesor studjów biblijnych na wszechnicy lwowskiej.

— O dezw a do polsk ich  ro ln ik ów . p an j  j£ra_ 
szewiez, założyciel i kierownik towarzystwa rolniczego, 
ogłasza odezwę do „braci polskich rolników1' w zacho
dnich Prusach, w której z żalem czyni uwagę, ze 00_ 
raz więcej wiejskich posiadłości dostaje sio do r^lc cu 
dzoziemców, i że gospodarstwa należące do Polaków 
smutny przedstawiają widok. Zawstydzający je3t fakt 
że ziemia nabyta przez cudzoziemców więcej dochodów 
niesie niż dawniej i że tam, gdzie Polacy zubożeli 
Prusacy majątki po gromadzili. Wobec tego stanu rze
czy powinni w szyscy polscy rolnicy, niedopuszczać 
dalszych w ywłaszczeń, aby nie postradali do reszty 
ziemi ojczystej. Dla tego też powinni się rolnicy wziąć 
do lepszego, gorliwszego gospodarstwa, a mianowicie 
brać udział w towarzystwach rolniczych, zaprowadzać 
szkoły rolnicze i ludowe i koizystać z pism i książek 
odpowiednich.

— In ternow ani P o lacy . Olomoucke Nowiny donoszą, 
że nim upłynie 14 dni nie będzie już w Ołomuńcu in
ternowanych. Jego Eminencja ksiądz arcybiskup oło~ 
munitcki zaopatrzył dwóch kapłanów polskich, interno
wanych także w Ołomuńcu, snmą 30 złr. na podróż za 
granicę.

— C entralizacja i o s io ł. W d . a , z /j . spotykamy 
następującą ciekawą anegdotę o Deaku. Niedawno temu 
zapytał ktoś Deaka z pewnem niedowierzaniem o jego  
stanowisku do centralistów. Deak odpowiedział na to 
w następujący sposób :

Zeszłego lata byłem w Styrji i zrobiłem wycieczkę 
w góry. Nająłem sobie w tym celu osła, który co roku 
odbywał tę dość niebezpieczną drogę w góry. Przyby
liśmy nad rozpadlinę. Z jednej strony leżał kamień, u 
drugiej także. Osioł miał przejść z jednego kamienia na 
drugi, aby mnie przenieść przez rozpadlinę. Podniósł 
przednią nogę, jak zwykle, i popróbował z lekka kamień, 
lecz zaraz się cofnął i ani krzyki ani bicie przewodnika 
nie zdołały skłonić do ruszenia z miejsca. Przewodnik 
oaKrył w końcu, że kamień się chwiał, i że osioł wpadł
by był razem ze mną w przepaść, gdyby był stanął 
na nim.

Gdy pytający nie rozumiał jeszcze moralnego sen- 
sn tej opowiastki, dodał Deak drastycznie :

Przecież nie trzymasz mnie pan za nieprzezorniej- 
szego od osła i nie możesz mniemać, że dam się skło
nić do uczynienia kroku, przy którymbym nie miał nic 
pod stopą oprócz chwiejnego kamienia, który sie zwie 
Schmerlingiem.

re a tr  p o lsk i, (o ). W piątek przedstawiono po raz 
picrwszj- tragedję Leopolda hr. Starzeriskiego. wierszem 
w 5 aktach nnpisan® : S a m u e l  Z b o r o w s k i .  Autor 
trzymał sie więcej powieści R zewuskiego: Z a m e k
K r a k o w s k i  niż historji i pamiętników, a nawet za
czerpnął ztamtąd kilka postaci swej tragedji i część in
trygi. Reszta jest płodem jego własnej fantazji.

Jeżeli w dawniejszych dramatach autorowi zarzu
cano brak studjów historycznych i ztąd brak history
cznego kolorytu, to jeszcze silniej ten zarzut powtórzyć 
teraz można. W dawniejszych swych dramatach autor 
brał bowiem treść z społecznego życia, w niniejszym 
traścią jest fakt wielkiej doniosłości w dziejach pol
skich. Tam popełniał więc tylko anachronizmy w 
zwyczajach i obyczajach, pojęciach. W tym nie zgłę
bił znaczenia walki między Zamojskim a Zborowskim, 
więc nie mógł jej przedstawić odpowiednio. Duma i sa- 
mowolność magnacka wystąpiła do walki z powaga u- 
stawy i uległa, a jej reprezentant poszedł pod topor. 
Była to najświetniejsza chwila w wewnętrznym rozwo
ju polskiej rzeczypospolitej. Autor sprowadził tę wal
kę na wyłączne pole osobistych intryg i zawiści, i zwi- 
chnął fakt cały.

Dwóch głównych bohaterów z dwóch przeciwnych 
obozów autor uczynił więcej biernymi w całej walce a w 
końcu godzi ich osobiście. Nie Zamojski wieczgrucliotał 
zamiary Zborowskich, zrzucenia z tronu Stefana Bato
rego a wprowadzenia kogo innego, obalenia przemocą 
i podstępem rządu ówczesnego Rzeczypospolitej, a po
chwycenia steru w swe ręce. Stało to się przypadkowo, 
przez drobną, osobistą intrygę! Zborowski nie runął w 
chwili wykonywania swego zamiaru, lecz wtenczas gdy  
się pogodził z Zamojskim i posłuszny ustawom jnż się 
oddalał z Polski, aby w Inflantach walczyć przeciw jej 
wrogom. Posunąwszy niepojęcie tragicznego konfliktu 
do tego stopnia, zrobił tem z tragedji historycznej me
lodramat. w którym ginie Zborowski przypadkowo, w 
skutek obcej, drobnej intrygi a nie z własnej winy. Za 
tem poszło że już od drugiego aktu nie widzimy tragi
cznych bohaterów na scenie, lecz sentymentalne osób 
ki z jakiejś domowej sceny. Nie odsłania nam się jeden 
ustęp z dziejów naszych, lecz owszem, nczueiowy uscęp z 
domowego pożycia, i to nie rzeczywisty, historycznie 
prawdziwy, lecz dobrowolnie przez autora wymyślony 
na tle spaczonego historycznego faktu.

W szczegółowy rozbiór, jak po zwichnięciu tragedji 
historycznej, w uczciwym dramacie domowym, autor nie 
zawsze konsekwentnie rozwijał charaKtery, wchodzić 
nie będziemy. Są t0  bowiem podrzędne rzeczy wobec 
głównego błędu. Po usunięciu konfliktu historycznego 
tragicznego, autor intrygę prowadzi zwykłemi w fran 
cuzkich społecznych dramatach sposobikami, podsunię
tym listem, ratowaniem z płomieni,^ zgubieniem krzy
żyka i t. p. Przy zachowaniu i wysunięciu konfliktu 
historycznego naprzód, zawikłanie w potężnych rysach 
byłoby zawiązało się i rozwinęło samo.

Muzyka w drugim akcie ma zakrój przesadny wiel
kiej opery, tam gdzie potrzeba było prostego śpiewn, 
któryby nosił cechę właściwą, a swemi pretensjami nie 
rozprzęgał tragedji. Cygani śpiewają chór nie cygański, 
a śpiew ukraiński o Sainusze nie jest ukraińskim. Jedno 
i drugie w każdej wielkiej operze umieścić by się dało, 
w operze nie mającej z Polską, z cyganami i Ukrainą 
nic wspólnego.

Autorowi jednak pomimo tych wszystkich wad, 
nie można odmówić wcale prawdziwego talentu drama - 
tycznego. Umie on sprowadzać efekta, żywo prowa
dzić akcję. Nie mając studjów historycznych, ograni
czywszy się do społecznego dramatu, mógłby osiągnąć 
powodzenie. Wiersz gładki, dykcja często poetyczna. 
Ale to wszystko do historycznego nie wystarcza dra
matu.

Z artystów rolę Zdojy, szlachcica paliwody, odda
nego Z borow skim  duszą i ciałem, do tego stopnia, iż 
służąc ślepo stracił nawet w wypełnianiu ich rozkazów 
poczucie zbrodni i cnoty, chociaż zachował jeszcze 
szlachecką rycerską dumę, odegrał bardzo dobrze pan 
K rólikow ski. Postać ta wzięta z pow ieści: Zamek Kra
kowski. i z talentem przeniesiona w trageĄję, jest naj
lepiej udaną w tej sztuce Jest w niej charakter.

Ostatnie wiadomości.
Biskup 7. M ontpellier wykazuje, że  w papie- 

zkiim okóln iku  do b isk u p ów  ( ju a n ta  cura  n ig d z ie  
n ie  m a żąd an ia  lub nak azu  je g o  og ło szen ia , g d y ż  
brak w  nim  u ży w a n e j w  ta k ich  razach  form ułki,
ChrysTusa f  * f id e ,ib u s  (w szy stk im  w iernym

Z Paryża donoszą, że pogłoska jakoby pa- 
piezki nunejnsz po ogłoszeniu dotyczącej go no
ty w Monitorze telegrafował do Rzymu z zapy
taniem, czyli ma wyjeżdżać, znajduie wiarę. 
Wiadomo wszakże, że książę Chigi był d. 8. 
b. m. na balu w Tuillerjacb i rozmawiał przez 
dłuższy czas swobodnie z cesarzem.

Debaty ogłaszają list biskupa orleańskiego, 
w którym się gorąco zastrzega przeciw posą
dzeniu, jakoby był spólnikiem Antonellego.

Trybunał kasacyjny paryzki odrzucił re- 
kurs trzynastu adwokatów, skazanych za two
rzenie komitetów wyborczych na 500 franków 
grzywny.

Zapewniają, że mowa tronow a cesarza Na
poleona poruszy stanowczo zatargi z kościołem 
a nawet wspomni o niewdzięczności francuzkie

duchowieństwa, dla którego żaden rząd nie 
był tak uprzedzający jak  teraźniejszy.

Na zapytanie włoskiego ministra sprawie
dliwości, odrzekła rada stanu, że pozwolenie na 
publikację encykliki j est stosownem ze względu 
na zasadę wolnego kościoła w wolnem państwie, 
czem jednak wcale nie wyraża się solidarności 
z zasadami encykliki.

Najsilniejsza rzeczpospolita południowej A- 
meryki, Paraguay, wypowiedziawszy w przy
mierzu z Uruguay wojne Brazylii, rozpoczęła d. 
13 grudnia Kroki nieprzyjacielskie. F lo ta  para- 
guayska na rzece Paraguay zabrała z sobą
2.000 żołnierzy i wypłynęła; ma ona zająć bo
gata w kopalnie prowincję brazylijską Matto 
Grosso, a niezawodnie już została dotychczas 
zajętą, gdyż nie ma sił do obrony. Prezydent 
tej prowincji został wzięty do niew°* a- 
okretem, na którym płynął. Prócz te# g 
d u ła  Paruguay 25.000 żołnierzy w obozie pod 
Cerro Leon, zkąd armia ta uderzy na y J 
ską prowincję Rio Grandę i tym sposobem J 
ska brazylijskie, które wpadły do Uruguay, zm 
do powrotu. Paraguay liczy 60.0C3 wojska go
towego i karnego. Zdaje się, że Brasilia, ktu.ą 
chciała zagarnąć rzeczypospolitą Uruguay, sa
ma straci najbogatszą swoją prowincję, na któ
rą ogromne sumy łożyła, i straci swój wpływ 
na rzeczpospolitą Argentyńską, którą nadare 
mnie chce wciągnąć do wojny przeciw Uruguay 
i Paraguay.

Z pola walki w południowej Ameryce n a
deszły bliższe wiadomości. Mała załoga uruguaj- 
ska w warowni Paysandu, broniła się dzielnie 
atakom wojska brazylijskiego i zdrajcy Floiesa,. 
Brązy lianie spustoszywszy barbarzyńsko okolicę, 
musieli zaprzestać oblężenia, zabrali się na o- 
kręta i pozostawili Floresa, który okropne po
niósł straty.

Według Agence Habas obiega pogłoBka, że 
małe rzeezypospolite średnio amerykańskie, jak  
Guatemala, San Saivador, Honduras i Nicara- 
gua zamierzają wcielić się do meksykańskiego 
cesarstwa i w tym celu zawiązały układy z ce 
sarskimi komisarzami

Z Berlina donoszą pod dniem 11. lutego, 
że lewe centrum Izby zamierza wypracować 
przeciw projekt w sprawie propozycji wojsko 
wej. Zadanie to powierzono posłowi Steven 
liagen.

Baron Hock przedłożył na posiedzeniu kon
ferencji ełowej z 11. lutego zmodyfikowane żą
dania austrjaekie.

Kieler Ztg. donosi, że dnia 11. lutego mieli 
niektórzy poważani obywatele holsztyńscy w 
skutek zaproszenia, dłuższą naradę z księciem 
o kwestjach, kraj obchodzących.

Poseł szwajcarski w Wiedniu, pan Steiger, 
otrzymał polecenie, aby zażądał od rządu au- 
strjackiego wydania Langiewicza, skoro rząd ten 
innych internowanych wysyła do Szwajcarji.

Do W arszawy przywieziono znowu dnia 5. 
lutego więźniów z prowincji i odstawiono zaraz 
do  cytadeli. Tym sposobem wypełniła się lu 
ka po wywiezieniu d. 3. b. m. 25 uczniów w 
g łą b  M o s k w y . 4 . b. m . aresztowano wielu mło
dych ludzi na ulicy i rewidowano na policji. 
P o w o d e m  te g o  miały b y ć  drukowane rewolucyj
ne plakaty, rozszerzane ostatmemi dniami w 
Warszawie.

Z W iednia  nie mamy już z 2ch 
dni porannych I w ieczornych  dzien
ników , a gdy na W iedeń teraz prze
sy łan e b yw ają  i dzienniki zacho
dnie, w ięc  nie mamy i poczty za
chodniej. W czorajszy  pociąg, idący  
z K rakow a do W iednia, w rócił się  
z Trzebini. D ziw ić  się potrzeba, iż 
tak długo nie zdołano nsnnąć zasp  
śn iegow ych  na północnej kolec. 
D zisiaj przybył pociąg tylko z 
Preran.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

w eu 7 hl,u,' f kU‘li0 12 T
S i -  P » P '^ w ',rJ:: S cl e T * ' -
kaucię ce ln ą  za tow ary  ' ^ a ^ l c z n e
brzmi jak następuje. Roku l S  dn?a 25 
sierpnia. Rządzący senat, Po w ysjuchL iic

d n i i ^ o ' i£e« najwyżej z a t w f e Zned°w 
t m-. • iiatoi ida 1863 roku postanowienie

waćt r64ytowych. dozwala się prz^mo-
bowe krói^ roprocentow e oH. g 7Jagtan.ne 
ta m e c z n e j^ *  Polskiego ljw ty  ziem_ 
skiego, „7' ,  Uowarzystwa kredyt®
lostwa z ^ąmoraoh p ie r w s z e g o  rzęd
sżowskiej. ^Jątkiem Zawichostskiej i T
źyczek znri Pięcprocentowe obligącje P 
ry*rskieff„Clągniętych na urządzenie port'1 
żąeych , ] ’ w komorach ostz.ejskich, “a16: 
c) hezi^j iaay l - e j  pierws zego rzędu ; 1 
dowcgo^ ><e bilety banku r ygskiego (ueU 
zalądanja mndusze depouo wane do czasu 
st''W|(! na’„na komorze rygsliiei. 2) Pozo- 
prhw°  ̂ Przyszłość ministrowi finansów 
? ^W ani, nia’ według uznania swego, 
y.o L2agrani na zePewmenie eła od towa- 
I l ^ o r J ^ y c h ,  papierów kredytowych, 
r7ŻuU ce8arotPierwsz0-* klasF pierwszego 
~„?d®ychir* / , twa’ a na komorach pierwszo- 
f  u iesien ig^ estw a Polskiego za poprzedniem  
lestwa, Sl§ o tem z namiestnikiem kró-

aiedzi/ji-^ytcdniu ukonstytuowało sie w 
go od 1  towarzystwo banku aseknracvine- 

arazy bydła pod naz'irą „A-pis."

się, że pracownie strojów modnych, krawcy 
męzcy i damscy, tudzież u kuśnierzy, rę- 
kawiczników i tkaczy nie można dostać ro
boty. Innym  idą bardzo słabo interesa. 
Zjeżdżają się tylko kapelusznicy do robót 
wiosennych, tudzież kilku kotlarzy otrzy
mało robotę. Cyfra robotników zmniejszyła 
sie ogólnie: 316 wystąpiło z roboty, 218
wstąpiło, 99 przyjechało 129 odjechało, 477 
pozostało na gospodach.

P apier s ta lo w y . Przed kiku dniami 
w Anglii odebrano z Ameryki pierwszy 
list pisany na arkusiku stali, doprowadzonej 
do cienkości nadzwyczajnej. Zaintrygowani 
tem fabrykanci angielscy postanowili spró
bować czy nie zrobią tak samo, a w rezul
tacie zrobili jeszcze lepiej. Przedstawiono 
do zbadania biegłym trzy arkusze stali»na 
zimno wyrobionej w zakładzie pp. Gillot w 
Angii^ na których z największą łatwością  
Pisać można, z powodu dziurkowatości te
go papieru metalowego. Badany pod mi- 
“ “E f S S  aLk”'-Z, takl'okazał grubość 
wiae 5  s leS ° ’ czFl1 maezej mó-
kićh arkusikó zł?żyć tysiąc ośmset ta-
drugim ahv w. paPieru stalowego, jeden na 
jednego ea& °!!’Ẑ n?a,ć. WJ»rstwę grubości 
najcieńszy panip? 5  e£°. Wiadomo, że 
dostać w Londvnioe 3Ztnat- jakiego można 
ści cala angielskie,,,,ma ? r"bość czę-

rk o re s p o n d e h e j i /p ^ n e jż y w a ć  będzie

Część urzędowa.
We wsi M akowcu w obwodzie Iwo-

manie nauczyciela 89 zł. wal. P
krycie kosztów posługi szkolnej,.) 
na kupno drzewa opałowego, 0f nio 
stawę przyjęły na siebie gminy, rocznie óo

złr. a nakoniec wystawiony już budynek 
szkolny z pomieszkaniem nauczyciela i spra
wione już porządki szkolny, utrzymywać za
wsze w dobrym stanie. Oprócz tego pobie
rać bedzie nauczyciel za pełnienie służby 
organisty połączone z tą służbą dochody w 
preliminowanej kwocie 54 złr. 49 c. w. a. 
rocznie.

Na polepszenie rzeczonej dotacji nau
czyciela zapewnili oprócz tego :

a) W łaściciel wsi Alfred hr. P o t o c k i  
na czas posiadania Rakowca rocznie 2 niż, 
austr. sągi twardego drzewa, b) Klasztor 
pp. b e n e d y k t y n e k  we Lwowie jako 
właściciel części Rakowca przez 8 lat po 4  
niż. austr. sągi miękkiego drzewa, c) Pocz- 
mistrz Antoni L e n e z o w s k i  na czas po
bytu swego w Derewaczu rocznie 5 zł. w. 
a , pół mierzycy żyta, pół jęczmienia i pół 
hreczki. d) Wegmeister Franciszek Mani -  
c h o w s k i  na czas swego pobytu w Dere
waczu rocznie 5 złr. O Właściciel gruntu 
Izak S t r o h  na czas swego pobytu w Ra- 
kowcu rocznie 5 zł. f) Arędarz Izak Ge r a t 
ma n  n na czas swojej dzierżawy propinacji 
w Makowcu rocznie 2 zł. g) Rz. kat. ple
ban miejscowy ks, Ignacy I g n a t o w i c z  
na czas swego plebaństwa w Rakowcu ro
cznie 3 zł., a na sprawienie środków nau
kowych dla szkoły raz na zawsze kwotę 12 
zt- 33 c. w. a.

p.0~ikr .P°stanowieniem z 5. lute-

s i cń fir  ‘s f l f  ie/a° -
Lwowief tat,lm Pr2y ^ mie”C c tw ie 1Ctwe

K o n k u r s .  Na ad iunkta  „  .
w Zaleszczykach z pens 79s Powiatowego 
liejała przy kasie krajowej »  U ~  Na o- 
pens. 735 zlr. i kaucją. Krakowie z

K dykta. Namiestnictwo iW o . 
wołnje Chaima Lemischa, a 7I Sk,e P?- 
władza obwodowa Józefa Eizyka nC.z° w'ska 
Obaj przebywają za granicą. Włart?!, nnta" 
dowa w Stryju powołuje Szlomę D r e n C a  
z Kałusza, a namiestnictwo lwowskie w zy

wa Michała Mrozowickiego do powrotu. — 
Sąd kraj. we Lwowie uwiadamia Edwarda 
Grąbczewskiego o nakazie płatniczym na 
rzecz Adama Chmielewskiego.

Lłsf g o ń czy  za Piotrem Sabatowiczem, 
b. urzędnikiem drogowym w Samborskim.

Pociągi na kolei żelaznej.
O dehodzą : Ze Lwowa do Krakowa 5 

godz. 20 min. wieczór i 5 godzina 10 min. 
z rana. Z Krakowa do Wiednia 7 godz. z 
rana, 3 godz. 30 min. po południu ;do Wro- 
ławia, do Ostrawy i przez Boguinin (Oder- 
berg) do Prus i ao Warszawy 8 godzina z 
rana; do Lwowa 10 g. 30 m. z rana i 8 g. 
30 min. po poł.; do Wieliczki 11 godzina z 
rana. Z Wiednia do Krakowa 7 godz. 15 
min. z rana, 8 g. 30 m. wieczór. Z Ostra
wy od Krakowa 11 g, z rana.

Przychodzą : Do Lwowa z Krakowa 8 
godz. 32 m. z rana, 9 g . 40 m. wieczorem. 
Do Krakowa z Wiednia 9 g. 45 m. z rana, 
7 g. 45 m, wieczorom'; z Wrocławia 9 o-. 45 
m. z rana, 5 g . 20 m. wieczorem; z Warsza
wy 8 g- 45 m. z rana; z Ostrawy na Bo- 
gumin (Oderberg) z Prus 5 g. 27 m. po po
łudniu: ze Lwowa 6 g. 15 m. z rana, 2 g. 
54 m. po południu ; z Wieliczki 6 g. 20 m.
wieczorem.

Przyjechał* d. 12. lutego.
Pn. Szym anow ski F. z Babina, Luna- 

siewicz J- z Bukaresztu.
p n Chojecki M. z Winogrodu, N ieza-  

W. z Uherzee. Brześciariski S. z 
Rostwećzka. dr. Heilig G z K rakow a, m -  
fecki M- z D rohobycza, Lipiński G. z Or
łowi a.

Wyjechali d. 12. lutego.

M. do Głuchowa, Michalowski“ S7~d^~K^T'‘ 
kowa Obertyński K. do Udnowa, Winnicki 
T. do Nadycza, Wróblewski J. do Czort- 
kowa. L

Pp Wróblewski J. do Czortkowa, Bo 
gucki T. do Kluwmiec, Barański A. do 
Radło wiec, Chrzanowski p . M.,skwv 
Głowacki W. do Nadowa, Morawski K i 
Wosmtyński _T. do Podhorzec, Ostaszewski 

Vif- m ' j C’ Turkul F . do Kocinbiniec, 
Ustrzycki W. do Zamiechowa, Baroni J. do 
Słowity.

Telegrafow any kora wledeńakl.
z dnia 13. lutego.

Oblig. długu pańt. 5*', z« 100 gl. “ • k' 
Pożyczka nar. 1854 5*/ za 100 g  1 m k' 
Losy z r. 1860 . ." . • • • '
Akcje banku naród, za 1000 g f .  
Akcje Towarzystwa kred. n* zoo g ■ 
London 10 funt. szterling<>w • '
Dukaty cesarskie sztuk* • •
Srebro za 100 złr. w.  ....................

W- A-
złr.et.
72 
78 
94

805 
188, „ 
113l2 

5|35 
11250

GO
70
25

60

K u r s  l w o w s k i .
z dnia 13. lutego,

Dukar holenderski . . .
nil kat cesarski . . . .  
M o s k ie w s k i póhmperjal . 
M oskiew ski rnbel srebrny. 
M o sk ie w sk i rubel papierowy 
y r,mki talar kur. . .
Galie, listy zast. w. a .j  ' .  
Galie, listy zast. m. k. I % 
Gabcyj. oblig. indem. g 
różyczka narodowa I*® a 
Akcje kolei żel. gal. ’ ] 5
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Cierpiący na Epilepsją, 
chorobę św. Walentego
znajdą niezawodne leki w broszurze > w ko
misie w księgarni B o llin g a  z dokładnem 
objaśnieniem, tę tsk straszliwy słabość w 
przeciągu 3 dni usunąć B ro sz u rę  tę nabyć 
także można p rzez  p o śred n ic tw o  każdej 
k sięgarn i, jakoteż u w y d a w cy  IJ.gPlei- 
m es w  K olon ii (CJGIn) po cen ie  pru
sk ieg o  ta lara. ‘r  173 1—2

Przy nadchodzących

zasiewach wiosennych
poleca podpisany skład swój najlepszych ga
tunków n asion , grochu i k o n ic z y n y — po 

miernych c e n a c h .

Joachim  Hochfeld.
C om p toir  u lica  F ren ela  1. 115’/,.

160 3—3

Promesy
ro-na lo s y  p o iy c z k i  

kn 1864.
Ciągnienie 1. marca r. b. 

Wygrane: 2u0.000, 50.000, 15.000,
10.000 i t. d.

Jedna promesa kosztuje 2 złr. w. a. 
dosfać możud a

Fryd. §€bubutha
148 w rynku 2—3

UWIADOMIENIE.
D o b ra  W e ld z isz  z fa b ry k a 
mi że la za  w  M a k sy m ó w ce  i
i  sprzedane będąc baronowi Win-

, terfeld; uwiadamia się publi- 
oeności, że wszelkie wyroby żelaza, blachy, 
kowalszozyzny i maszyn, które w tych fa
brykach wyrabiał p. A Klimkiewicz, i nadal 
wyrabiane będą z wszelka dokładnością i 
pospiechem pod głównym kierunkiem, nad
zorem i radę p. A. Klimkiewicza.

Chętni nabywcy, ,.echcą się zgłosić 
franco , poczta Dolina pod adresem:

H e r m a n  Ha a c h e ,
113 4—4 dyrektor dóbr W eldaiaz.

D n ia  28. lu teg o  1865
ciągnienie 

loterji pożyczkowej w. ks. Badeń- 
skiego 14 milionów guldenów.

Sprzedaż losów na powyższą loterję jest we 
wszystkich państwach prawnie pJzwoloną. 
Rocznie bywa 4 ciągnień, mianowicie: 28 . 
lu te g o , SI. m a ja , SI. s ierp n ia  i SO. li- 

' atopada , w których następu łące wygrane 
rozstrzygnięte być muszę: 2  po 4 0  00 0  
zlr .. 2  po 1 0 .0 0 0 . 2  p o  4 .0 0 0 .  10 po
2 .0 0 0  , 44  po 1 0 0 0  , 4 0  po 2 9 0 , 080  
po 10, 500  po 00 , 5 4 2 0  po 4 0  z lr . w  a. 
Wygrane będę srebrem wypłacone.

1 los na powyższe 4 cięgnienia r. 1865 
kosztuje 5 złr. 

6 losów „ ,  cięgnienia 2 5  „
1 los na ciągnienie 28. lutego 2  „ 

Łaskawe zlecenia gotówka opatrzone, będę 
najaknratniej wykonane. Uprasza się wprost 

pod adresem udać:

J e a n  S ch r im p f,
GrosshandluiigshanB in F rankfurt a M.
J O '1 Plany i listy ciągnień bezpłatnie. 
______________ 151 3 - 6 _____________ _

Mój św ieżo  w  n a jw ięk sz y  
dobór w sz e lk ic h  gatu n k ów  
ja rz y n , k w ia tó w , n a sio n  le 
śn y ch  i g o sp o d a r sk ic h  z a 

o p a trzo n y

SKŁAD
polecam Szanownej P. T. Publiczno

ści i upraszam o zamówienia.

Karol Neumann.
Pjac F erdynanda p, 1. 361.

Zakład ogrodniczy na przedmieściu 
Żółkiewskiem. P. !. 323®,.
Dostać można w oklepie co- 

dzień świeżych kwiatów.
0 9 *  Spisy nasion rozselam fran-
ko. 138 6—15

Handel towarów korzennych
herbaty, łak oci i win

J. F. Kleina wdowy i Hebhardta
w e  L w o w ie  p. I. 232 pod G w iazd ą ,

ma zaszczyt niniejszem uwiadomić P. T. Publiczność, iż stosując 
się do teraźniejszego nizkiego kursu sreb ra ,

ceny wszelkich towarów zagranicznych
jako też cukru, św ie c  s tea ry n o w y ch  i t. d. zniżył, poleca- 
176 jąc się nadal łaskawym względom. 1—2

Fabryka enkru w Tłumaczu
ma kilka ty sięcy  próżnycn

K A M I E N N Y C H  B AŃ
do sp rzed an ia .

I ł  q  ń  Ir I łe mające po 40 misi czyli 60 kwart (co na wagę blizko cetnar wody 
U a l i ł i l  wynosi) — osobliwie do przesyłek nafty używają się.
Dla kupujących najmniej 100 sztuk, wyznacza się eena do 60 centów od sztuki wraz 

z koszem, a po 50 centów od sztuki bez kosza.
Taż sama fabryka cukru ma także kilkaset L A S D R U C IA N Y C H  (dJ suszenia 

ćykorji, słodu i t. d.) na sprzedaż
„ Te lasy mają 5' 2* do 5' 3* aługości, a 4' 2* do"4' 3" szerokości.

Dla kupujących najmniej 10 sztuk razem wyznacza się cena za lasy po 125—130 fnt. 
ważące po złr. 20 w. a. od sztuki, a z mocniejsze lasy po 150—1F0 fnt. ważące po 25 złr.

Można także należące do tych las żelazne podkłady, podpory, drzwiczki do palenia i 
rusaa w umiarkowanych cenach dostać.

T łu m acz 0. lu tego  1805. 167 1—6

Sławnu angielska guiuielastyczna

ttustość na skóry
(Patent Indian Ruber Grease of William Wriglesoworth et Cmp. in London.)

Już od kilku lat jest znaną jako najlepszy środek do konserwowania skór; 
tłubtość ta wsiąknąwszy w po.y skóry zastyga w nich i utrzymuje tym sposo
bem pkórę ei9gle wilgotną, miękką, giętką 1 nieprzemakalną — do obuwia, cho- 
montow i powozów skórą obitych użyta, może być policzoną do pierwszego wy
nalazku w tym rodzaju.

Przytem zwraca się uwagę Szanownej Publiczności na tą okoliczność, źe 
tłusiością tą natarte obuwia, mianowicie polskie buty i rzemienie wszelkiego ro
dzaju, nabierają niezwykłej trwałości.

Główny skład ns całą Gal cję we L W O W IE  w  handlu B O N IFA C EG O  
STILLERA. — Także dostać można u pp. J . Kleina, W. Królikowskiego, 
Kleina wdowy i Gebbardta, K arola Sehabatba I A- Mańkowskiego, w
Krakowie o J. Jabua, w Rzeszowie u J. Sohajtera i P. Jaśkiewicza, w J a ro 
sław ia u braci Jaśkiewiczów, w Przem yśla •  Gajdeczki, w Sam borze u J, 
Riedla, w B rzeianacb u E, Moerla, w Csernlow eacb u E. Sthallego, w Za
leszczykach u J. Kodrębskiego, w T arnopola u A Moriwetza, w Stani
sław ow ie u W. Majewskiego i u braci Czuczawów, w S try ja  u Batach* w Bu- 
c t  :c:n  u J. Kodrębskiego i Kercia, w T arnow ie u J. Jahna, w Żółkwi u A. 
Mańkowskiego. 36 33—48

D nia paszka oryginalna kosztale 1 zlr. 5 cent.
M ata „ ,

Przeciw wszelkim zadawnionym kaszlom,
cierpieniom piersiowym, długoletnim chrypkom, zaflegmieniom pługo
wym i wszelkim podobnym cierpieniom b ia ły  S y ro p  p ie r s io w y

G. A. W. Majera w Wrocławiu
jest środkiem, któren w najliczniejszych już wypadkach najzbawienniejsze okazał skutki. 
Syrop ten zaraz w pierwszych chwilach używania, działa nadzwyczajnie zbawiennie, oso
bliwie przy kaszlu karczowym i kokluszowym, ułatwia odłączeuie duszącej flegmy, łago
dzi drażnienie w krtani, i usuwa w krótkim czasie każden najgwałtowniejszy i suchotami 
grożący kaszel, połąozony często z krv. iopluciem.

Takowy znajduje się,' jedynie prawdziwy i niefałszowariy na składzie w aptece 
A. B erlin em  we Lwowie — gdzie też i główny skład na całą Galicję się znajduje — 
Cena */t flaszki 1 złr. 20 ct. — '/, flaszki 2 złr. 40 ct. w. a.

Poświadczenie.
Wielmożny pan G. W. A. M ajer w W rocław iu!

Przeaełam panu moje najserdeczniejsze dzięki ts  Syrop nabyty u pana. Żona mo
ja cierpiąc od lat kilku na kaszel, zaflcgmienie, a przy tem i krwi oplucie — w krótkim 
czasie, bo po użyciu dwóch tylko flaszek, została zupełnie wyleczoną. Uważam to za obo
wiązek, środek ten polecić wszystkim podobnie cierpiącym. P e t e r  W o l f f .

gZaświadczam niniejszem, że Jedynie Syropem Z fabryki G. A. W. Majera w Wro 
cła-j iu, wyleczyłem się z nader przykrego i długo męczącego mnie kaszlu.

54 1—0 E d w a r d  R o s s b a c h ,  kupiec

JANA HOFFA Ekstrakt słodowy, czyli tak zwane piwo zdrowia,J A t i i i  ■ i za. ' J  ̂ y “  J 1 1 r
iest DO od b y tej Słabości owym n ap ojem , który prawie wszystkie dietyczne napoje co do swej celności przewyż: 
zawiera żadnych  drażniących cząstek składowych, jak to poniżej przytoczone dziękczynienia do n a d w o rn eg

Jana llo ffa  W W iedniu  K ai-nthncrstrnsse Nr. 11 udowadnia. 17

...V. j - s z a , gdyż nie
nadwornego liweranta 

171 1 - 3

dził mi pijać
Szanowny P8nie 1 Po odbytej słabości wyjechałem na wieś, gdzie bardzo zaniemogłem. Lekarz miejscowy ra- 

Ć zwykłe piwo, które nń wielkie bole głow y sprawiło, potem polecił mi pijać piwo zdrowia, czyli ekstrakt sło
dowy przez pana wyrabiany. To piwo b ło molm ani<iłeiu. Nieraz słyszałem o tym zbawiennym ekstrakcie, aie n ig d y  nie 
myślałem gu używać. W noojem Przykrem położeniu kazałem sobie w zeszłym miesią-u 25 flaszek przysłać. Skutek był za
dziwiający, gdyż po wyżyciu małej ilości, tak do siebie przyszedłem, iż teraz w górach poluję.

przy tej sposobności składam panu publicznie podziękowanie j upraszam jeszcze o 25 flaszek .

Yicenza.
wiuuem poważaniem

D om inik  Firny, c. k. porucznik 8 . pułku.

Na składach mają: W  K rak ow ie  p. Rzęca, w e  L w o w ie  apteka p. Piotra Mikolascha, A Berlinera, Zyg. 
Ruckera i handel Karola Schubutha, W C zern iow caeli Ig- Schnirch, Jan Weśsa i J. Haas, w  R z e sz o w ie  Ed. Nengebzuer, 
w  S ta n is ła w o w ie  pp. Ad. Beili apt., Ferd. Bteoher i Kalman Jonas, w  la r n o w ie  apt. p. F. Lond, gdzie także można 
dostać cukierki z ekstraktu słodowego od boln piersi. . .

Inne składy będę urządzone prz«z nadwornego liweranta Jana łlo iia  ze składu w Wiedniu Kfirthnerriug Nr. 11.

Nowości karnawału i865.
Ktoby nie chciał, ten się musi śmiać ujrzawszy nową

mmshująca kom binację.
Męskujęce oczy spólnie z czartowskiemi brwiami i v °' 

skowym nosem z marsowemi wąsami. Każdemu wiadoffl0' 
jąką szkaradną i nienaturalną barwę mają nosy dotychcz*8 
w handlu istniejące. Pan A  Oifcwre w Paryżu, natchniony 
tą wspaniałą myślą, że wosk jest tylko jedynym materjałe®’ 
który płeć człowieczą najlepiej ns siaduje wynalazł nosy * 
wosku, a wynalazek tenże powiódł mu się jak najlepiej, 
tik i woskowy nos, co się tyczy barwy, kształtu i t. p. je8* 

ijak najnaturalniejszym
I Oprócz nosa jest także i oko, które człowieka osoDliw*e 
chrraktetyzuje i nadaje całkiem inną fizjonomię. Taka ®8- 
skowa kombinacja zmienia całkiem każdego ubranego nieć8 

poznania i n daje tak śmieszną postać, że każde towarzystwo w najlepszy humor wproW* 
dzić musi.

Zupełna maskowa kombinacja kosztuje 85 en t, 1 woskowy nos z okularami i was»‘
mi (bez oczu) 50 ent.

Najnowsze eleganckie wachlarze.
Ten nowy wachlarz, taaże poetycznie „SKRZYDŁO ZEFIROWE* nazwany, repr« 

zeutuje barwę niewinni ści. Jest on z biało politerowanego drzewa sporządzony, i wygląd” 
jak w dzień, t«k i wieczór przy oświetleniu, jakoby był z słoniowej kości. Każda czilf 
jest silnie z jednego kawałka gładko uie wyrzynano sporządzana, jest rękojmią trwałości 
i taki wachlarz jest o wiele trwalszym niż wszystkie inne dotychczas istniejące, i najmnifly 
sze poruszenie jest dostatecznem , aby chłodzący zefirek do oblicz i wachlować. Waehlaf 
ten jest w najlepszym guście i sp*ja prostotę z elegancją.

Elegancki wachlarz kosztuje 2 z lr . tenże z jak najdelikatniej i jak najpiękniej mai8 
wanym bukietem 3 z lr .

N O W E  S Z P I L K I .
do karbowania włosów (Wellen-Haa( 
wickler) z zapewniajacem zamknięcie®1 

J. AUiandra w Londynie.
Te szpilki są nowym, w y p ró b 8 

wanym,_ ponrenym środkiem do ter*j 
żuiejozej nr duej damskiej fryzury, dl® 
 j .  JS(iailja k^bów  i ntrzLwygód: ego 

1 tuzin i  złr. 50 ent.
mania włosów w natuiainem zgięciu

6 nztuk 83 ent., j. tuzin r zir. ow cnc,
Za franco posłaną należytość pieniężną lub za zaliczką pocztową, uskutecznia ni 

podpisany dom handlowy jsk najaknratniej posełke i nie sie nie policzą za opakowani? 
markę stępłową. *

Listy uprasza się adresować: Do handlu towarów galanteryjnych pod godłem:

„ZITR I8TADT P A R IS “
w Pradze 1

ul i c a  C e l e t n a  Nr. 596 I.

N ajnow sze,
znowu znacznemi wygranemi pomnożone wielkie

Losowanie pieniężne
2 milionów 331.700 mark.

Losowanie to jest gw&rantowane prze.
'- i “i

. iP M D l ui ia u  ł  z l r .  w- *’•
" n n v

Tylko wygrane będą ciągnięte 
rząd wolnego mi»6ta Hamburga.

J e d e n  oryginalny p a ń s tw o w y ' lo s  k o sz tu je
’/ i  losu oryginalnego
V- » - -  '• ■ “  2 „ „ „
t l» n n ' * . • * . 2 „ n r

Międ.y Ift.GOO wygranemi są następujące glowne wygrane: mark 201MMMł-
100.000 . 50 .000 . 30.000 . 2 0 .0 0 0 . 15.000 7 po 10.000 . 2  po 8 .0 0 0 . 3 P°
0-000. 4 po  5.000 . 4 po 4 .0 0 0 . 1H po 3 .0 0 0 . 50 po  2.000 6 po l . P  
G po 1 .200 . 10G po 1.000. I0G p o  5 0 0 . G p o  3 0 0 . 106 po 2 0 0  . 8 .D- 0 
po 0 2  m ark. i f. d . -  “

P oczą tek  c iągn ien ia  5, m arca 1805.
Pod moją wszędzie znsną i pows :erhnie lubioną dewizą; 1

„ B o sk ie  b ło g o s ła w ie ń s tw o  a  C ohna- 1
18 razy otrzymał główny los wygraną. ~~l- 

Zlecenia zagraniczne z dołączeniem gotówki we •■'Szyslkich sortach pienię
żnych, wolnych markach, wj konuje z naj odleglejszych stron najspieszniej i sekre
tnie, i rozsełam urzędowe listy ciągnienia, jakoteż wygrane pieniądze zaraz po 
rozstrzygnięciu.

La&. Sam». Cohn.
Banąuier in Hamburg.

Z n ih n a  b l t a lo ,
A. STEIFA MADWIi:

uwiadamiają P. T. Publiczność, że otworzyli swój handel

na rogu ulicy Jezuickiej
naprzeciw angielskiego hotelu, w którym świeżo otrzymane naj11̂  
wsze i najpiękniejsze towary w wielkim wyborze po najtańszej f  
nie sprzedają. — Dziękując za dotychczasowe względy, polec*]1 
się i nadal łaskawej pamięci. 155 3- -̂

Do przywrócenia piękności i młodości słynny  ̂
całym świecie płyn -

EAE de ŁiS de LH0SE,$
M L E K O  L I L I O W E .

precz z piegami, żółtemi p la m a m i i zmarszczkami ! Przez królewsko-prusaą lekarską 
rządową zbadany, przez wszystkich lekarzy i lekarskie wydziały, tudzież ze stronyi rrrrrrrt i.kn inrlnnn ■* ninr>nn,mlr.w Ó CII fł P. k niribnn<i/ii° mntwAnAm™~.m - —•____  nl
_ ^  i ___ ^____ _^ ^      w __^̂   ̂  ̂  ̂  ̂—u»włj ^
i mężczyzn, jako jedyny i niezawodny środek piękności wypróbowany i uznany — P° 
ca każdej skórze jej młodocianną św ieżyć, miękkość i gibkość, ochładza, orzeźwi®’ 
knia i odmładnia skórę,g u b i  wszelkie niaczystuściskóry, jako to: piegi, ukąszenia 
liszaje, ż ó ł te  plamy, optlenia od słońca, dzióby po ospie pozostałe, zmarszczki n» 
wątrobne, czerwoność, pieczenie skóry, pad z a r ę c z e n ie m  i spiesznie.

Wielka flaszka oryginalna kosztuje 3 zł- w. a.
0  połowę mniejsza B 1 „ 50 c. a w.

Główny sklsd u p. B on ifacego  S tillera  w e  L w ow ie, tudzież n pp . P. 
sza , Z. R nkera i F. E h rlieha . Na prowincji utrzymują: \\1

Pp. E. M flrl w Brzeżanach, J. K o d r ę b s k i  i Ke r  c e l  w Buczaczu, E. S cJ?oCr- 
w Czerniowcach, G a j d e c i k a w  Przemyślu, M a j e w s k i  w Stanitławowie, A. "*,er l  
w e tz w Tarnopolu, E. K o d r e bs ki w Zaleszczykach, R e i s s  w Bochni, 8  c b 8cLyji* ' 
s p ó ł k a  w Rzeszowie, J. J a h n  w Tarnowie i w Krakowie, B a t s c h  "w ~
J. R i e d 1 w Samborze, bracia J u ś k i e w i c z e  w Jarosławia. 42 (!"""

Wydawcy: Jan Dobrzański i Wit^is W. Smochowski. Redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański i Tadeusz Nowakowski. Druk Kornela Pillera-


